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L. Kruczkowski

WIELKOPOLTKI

l Algierii donoszą

Grupa Ben Baiii przygotowuje
plany organizacji państwa
We wtorek po południu przebywający w Algierze wysłan­

nik Ben Belli — Mohammed Khider oświadczył oficjalnie, 
że wicepremier Budiaf został zwolniony i znajduje się 
w mieście Batna w siedzibie dowództwa Wilai I. Minister 
stanu Rabah Bitat odleciał niezwłocznie specjalnym samo-
lotem do Batny, skąd wraz z Budiafem powróci do Algieru^
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Kultura polska poniosła 
niepowetowaną stratę — 
w nocy z 31 lipca na 1 
sierpnia zmarł w Warsza­
wie Leon Kruczkowski, je­
den z najwybitniejszych 
polskich pisarzy, od po­
czątku sw7ej twórczości 
związany nierozerwalnie z 
lewicowym rewolucyjnym
nurtem 
teatru.

naszej literatury i

Leon 
dził się

Kruczkowski uro- 
w 1900 r. w Kra-

kowie, gdzie ukończył Wy­
dział Chemii tamtejszej 
Wyższej Szkoły Przemy­
słowej. Zadebiutował w 
1928 r. tomem poezji „Mło­
ty nad światem”. W kam­
panii wrześniowej brał u- 
dział jako oficer rezerwy i 
spędził lata wojny za dru­
tami oflagu.

Po wyzwoleniu L. Krucz­
kowski poświęcił się głów­
nie twórczości dramaturgi­
cznej.

Idei socjalizmu służył 
Leon Kruczkowski nie tyl­
ko piórem, ale także dzia­
łalnością polityczną i spo­
łeczną. Przez wiele lat wy­
bierany był do Komitetu 
Centralnego PZPR i pia­
stował funkcję przewodni­
czącego Komisji Kultury 
KC PZPR. Pełnił też od­
powiedzialne funkcje pań­
stwowe: był wiceministrem 
kultury i sztuki, zasiadał 
w KRN, a następnie — w 
Sejmie. Od 1957 r. był 
członkiem Rady Państwa. 
Przez kilka lat był preze­
sem Związku Literatów 
Polskich.

Jedną z najpiękniejszych 
kart w życiu Leona Krucz­
kowskiego stanowiła jego 
działalność w obronie po­
koju, za która otrzymał w 
1953 r. międzynarodową 
na§rodę „Za utrwalenie po­
koju między narodami”.

Za swe zasługi dla naro­
du i kultury polskiej od­
znaczony był orderem bu­
downiczych Polski Ludo­
wej, Orderem Sztandaru 
Pracy I klasy oraz Krzy­
żem Komandorskim Orde­
ru Odrodzenia Polski.

Zadania rad narodowych
w tegorocznym skupie zbóż

Z narady w Urzędzie Uady Ministrów

W Urzędzie Rady Ministrów odbyła się pod przewodnic­
twem wiceprezesa Rady Mihistrów Zenona Nowaka narada 
przewodniczących prezydiów wojewódzkich rad narodo­
wych, na której omówiono tegoroczną kampanię skupu zbóż
oraz wytyczne do planów 
1963 rok.
W naradzie udział wzięli 

między innymi: I zastępca 
przewodniczącego Komisji Pla

i budżetów terenowych na

Już 3 rolnicy rozliczyli się 
z dostaw zboża

Niemal równocześnie z Ada­
mem Szczesiakiem ze wsi Bud 
ki Nowe, pow. kolskiego wy­
konali całoroczne plany dosta­
wy zboża dwaj rolnicy z Woli- 
cy Pustej w pow. jarocińskim. 
Jeden z nich Józef Nagły od­
stawił 31 lipca 2.533 kg żyta, 
wywiązując się ze swoich obo­
wiązków wobec państwa. Po­
dobnie rozliczył się Piotr Na­
gły, który odstawił 217 kg ży-

nowania przy R. M. — Tadeusz 
Gede, minister finansów — Je­
rzy Albrecht, minister rolnic­
twa — Mieczysław Jagielski, 
kierownik Wydziału Rolnego 
KC PZPR — Edmund Pszczół- 
kowski, podsekretarz stanu w 
URM — Janusz Wieczorek, wi 
ceminister przemysłu spożyw-

SOP muszą pracować tak dłu­
go, jak długo potrzebne to bę­
dzie dla dostawcy, by chłop 
przywożący zboże i odbierają­
cy swoją należność tracił jak 
najmniej czasu. Rady Narodo­
we korzystając ze zwiększo­
nych uprawnień muszą zapew 
nić pełne i sprawne wykona­
nie zadań skupu zboża. (PAP)

czego i skupu 
Lindberg.

Stanisław

ta.
Gratulujemy i czekamy 

następne meldunki, (emp)

Strauss

na

na cenzurowanym
„Czy chcecie, aby Strauss 

został kanclerzem?” Z takim 
pytaniem zwrócił się do swych 
czytelników dziennik zacho- 
dnioniemiecki „Deutsche Sol- 
daten-Zeitung”. Wyniki ankie­
ty są bardzo znamienne. Na 
7704 odpowiedzi nadesłane do 
redakcji 7589 osób wypowiada
się przeciwko
Straussa kanclerzem.

mianowaniu
Wiele

osób domaga się wr*?cz usunię­
cia go ze stanowiska ministra 
obrony. (PAP)

Rolnicy dla państwa
Jek informuje Ministerstwo 

finansów, w I półroczu br. 
spłata bieżących należności z 
mułu podatku gruntowego, 
kładek PZU i funduszu gro­
madzkiego — przebiegała na 

pomyślnie. Poprawę w 
realizacji tych zobowiązań za­
gotowano zwłaszcza w woje-, 

odztwach: lubelskim, kielec- 
jm, Warszawskim i białostoc­kim.
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Powrót Fr. Waniołki 
nioiuepreni*er *nż. Franciszek Wa 
s a Powrócił 31 lipca do War 
Zap^ Z Auslrii, gdzie bawił na 
Mik' Szen’e wicekanclerza Repu- 
^ann Austrii dr- Bruno Pitter- 
sjyia a' Wicepremierowi towarzy-
sortu Srupa specjalistów 

Przemysłu ciężkiego.
z

Depesza z Polski
^hińsk-aZ^ 35 roczntcy powstania 

^rmi' Ludowo-Wyzwo- 
minister obrony narodo- 

skj ’ Sen' broni Marian Spychal- 
broi>PrZesłał na ręce ministra o- 
ka narodowej ChRŁ, marszał- 

ln Piao depeszę z serdeczny- 
°zdrowieniami i gratulacja-

Do końca czerwca br. wieś 
wpłąciła w formie zaliczki na 
podatek gruntowy o 480 min. 
złotych więcej niż w tym sa­
mym czasie ub. roku. Należy 
zaznaczyć, że tegoroczny plan 
tych świadczeń obejmował pod 
wyższoną zaliczkę na podatek. 
Gorsze natomiast wyniki uzy­
skano w likwidacji zadłużeń 
w podatku gruntowym z lat 
ubiegłych. Zalegający rolnicy 
wpłacili bowiem o 20 min. zł 
mniej niż planowano na ten 
okres.

Na rzecz funduszu gromadz­
kiego rolnicy wpłacili ogółem 
o 70 min. zł więcej, a z tytułu 
składek PZU — o ok. 100 min. 
złotych więcej niż w I półro­
czu ub. roku. Zaległości w 
składkach PZU są jednak na­
dal duże. Niezadowalająco 
przebiega realizacja należności 
na rzecz Państwowego Fundu­
szu Ziemi.

Tak więc zadania w zakresie 
likwidacji zadłużeń w I pół­
roczu bież. r. nie zostały w peł 
ni wykonane. Przyczyn tego 
stanu nie można szukać tylko 
w tegorocznej, ciężkiej dla rol­
ników wiośnie, która istotnie 
utrudniała im realizację świad 
czeń finansowych, ale także w 
słabym zainteresowaniu tą 
sprawą powiatowych i gro­
madzkich rad narodowych.

PAP.

Plan skupu zbóż z tegorocz­
nych zbiorów oraz stan przy­
gotowań do kampanii skupu 
omówił wiceminister St. Lind­
berg. Uczestnicy narady u- 
znali, że przedstawione propo­
zycje planu skupu ziarna są 
w pełni realne. Zwrócono mię 
dzy innymi uwagę na coraz 
większy udział PGR w dosta­
wach zbóż; PGR dostarczają 
państwu ponad 750 tys. ton zbo 
ża rocznie, co stanowi ok. 35 
proc, krajowej produkcji zbóż.

Główną uwagę — zarówno 
w dyskusji, jak i w podsumo­
waniu wicepremiera Nowaka 
— zwrócono na zbiegające się 
terminy wykonania prac w ra­
mach skupu i pilnych prac go­
spodarskich: wykopków, przy­
gotowania gleby pod siewy i 
samych siewów zbóż ozimych.

Dobra organizacja skupu, wy­
eliminowanie niedociągnięć na 
punktach skupu, to pilne zadania 
rad. Główne zadania po żniwach 
— to przede wszystkim: omłoty, 
transport, przygotowanie i praca 
punktów skupu, magazyny, spraw 
ny przebieg wypłat dokonywa­
nych przez SOP.

W zakresie omłotów i transportu 
wielkie zadania spadają na kół­
ka rolnicze, które dysponują już 
dziś na wsi podstawową ilością 
maszyn ©młotowych i traktorów z 
przyczepami. Rady narodowe mu­
szą zwrócić uwagę na planowe i 
racjonalne wykorzystanie sprzętu 
technicznego. Ilość punktów sku­
pu i magazynów jest wystarczają­
ca: ponad 3 tys. punktów skupu 
GS, 280 punktów centrali zbożowej 
o łącznej pojemności 420 tys. ton 
— czeka na zboże. Pomieszczenia 
magazynowe Polskich Zakładów 
Zbożowych oraz urządzenia do su­
szenia zbóż są wystarczające dla 
sprawnego przyjęcia i zagospoda-
rowania zbóż, objętych 
skupu.

Wiele punktów skupu, 
nów i młynów otrzymuje

planem

magazy- 
nowe u-

rządzenia techniczne ułatwiające 
odbiór zboża, m. in. dźwigi, trans­
portery itp. urządzenia te za­
oszczędzą dostawcy dużo czasu 
oraz zmniejszą straty ziarna.

Punkty skupu oraz punkty

Telewizory 
w dziecięcych szpitalach 
Wrocławski dziennik „Słowo Pol 

skie” zainicjował przed dwoma 
miesiącami pożyteczną akcję pod 
hasłem .szklany ekran w każdym 
szpitalu dziecięcym”. Apel spot­
kał się z żywym zrozumieniem 
wśród zakładów pracy, instytucji 
i całego społeczeństwa, czego naj­
lepszym dowodem jest fakt, że 
właśnie we wtorek odbyła się uro 
czystość wręczenia trzech pierw­
szych telewizorów dzieciom w III 
Klinice Chirurgicznej, w Szpitalu 
lytiejskim oraz Klinice Pediatrycz 
nej.

We wtorek w Algierze to­
czyły się przez cały dzień roz 
mowy polityczne, w których 
czołową rolę odgrywał Mo­
hammed Khider. Spotkał się 
on dwukrotnie z Belkacemem 
Krimem oraz pułkownikiem 
Ould Hadż, dowódcą Wilai III. 
Belkacem Krim przybył we 
wtorek rano z Tizi-Ouzou do 
Algierii i również odbył serię 
rozmów m. in. z premierem 
Ben Kheddą i ministrem Ra­
bah Bitatem.

Khider oświadczył, że Biu­
ro Polityczne powołane przez 
Ben Bellę w Tlemcen zostanie 
zainstalowane w Algierze w
czwartek. 
dnocześnie 
prasowej

Potwierdził to je­
na konferencji 

w Oranie rzecz-

9fal&lnki 
mla&Ło 1- azilutalu.

Na zdjęciu: widok na targowi­
sko znajdujące się nad morzem, 

tuż przy Pałacu Prezydenta.
CAF — fot. Grzęda

ąftMW -wm*

W Shwnie najlepiej
Centralny Sąd Konkurso­

wy w Ministerstwie Kultury 
i Sztuki rozstrzygnął roczny 
konkurs pod nazwą ,.kultu­
ralnie — przyjemnie — we­
soło”.

Konkurs ten zorganizowany 
dla wsi uspółdzielćzonych 
ogłosiły: redakcja tygodnika 
„Spółdzielnia Produkcyjna”. 
Centralny Związek Spółdziel­
czości Produkcyjnej oraz Mi­
nisterstwo Kultury i Sztuki 
przy współudziale zaintereso­
wanych organizacji i instytu-

137,2 min. złotych 
na usuwanie szkód

Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Ministrów powziął w lipcu 
uchwałę w sprawie usuwania 
szkód spowodowanych w ma­
jątku trwałym przez powódź 
i huragany w maju i czerw­
cu br.

Zgodnie z uchwałą na na­
prawę i konserwację budowli 
i urządzeń przeznacza sie 130,7 
min. zł. Pieniądze te będą 
wydatkowane przede wszyst­
kim na usunięcie szkód po­
wstałych na drogach, mo­
stach, w szkołach i innych o- 
biektach socjalno-kultural- 
nych.

Ponadto upoważniono prezy­
dia WRN w Warszawie i w 
Kielcach do przeznaczenia na 
odbudowę budynków komu­
nalnych łącznie 6,5 min. zł 
z tegorocznych limitów inwe­
stycyjnych.

Uchwała zobowiązuje odpo­
wiednie władze do całkowite­
go usunięcia szkód powsta­
łych na drogach państwowych 
oraz w budynkach i urządze­
niach wodnych na rzekach i 
potokach w terminie do 31 
grudnia 1963 r.

cji. Celem konkursu był roz­
wój życia kulturalnego we 
wsiach spółdzielczych.

I nagrodę Ministerstwa Kul­
tury i Sztuki w wysokości 
40.000 zł. (z przeznaczeniem 
na zakup sprzętu świetlicowe­
go) przyznano Spółdzielni 
Produkcyjnej w Sliwnie, pow. 
Nowy Tomyśl, woj. poznań­
skie.

Spółdzielcy ze Sliwna zało­
żyli m. in. park, żywopłoty 
przy zagrodach oraz plac gier 
i zabaw dla dzieci; urucho­
mili społeczne ognisko mu­
zyczne, z którego korzystają 
dzieci wiejskie; zorganizowa­
li systematyczną pracę w 
świetlicy — odczyty, spotka­
nia ze specjalistami występy 
zespołów amatorskich itd. 
uporządkowali obejścia przy 
zagrodach.

Na wsi tej odbędzie się we 
wrześniu br. wielki festyn kul­
tury, na którym wręczone 
będą nagrody i wyróżnienia.

Wzrost obrotów towarowych 
między Polską i NRD

31 lipca br. w Warszawie za 
kończyła obrady polsko-nie­
miecka komisja mieszana, po­
wołana do sprawdzenia reali­
zacji protokołu o wzajemnych 
dostawach towarów między 
Polską i NRD w 1962 roku. 
Komisja sprawdziła przebieg 
realizacji dostaw’ towarowych, 
ustalonych protokołem na rok 
bieżący i zaktualizowała kon­
tyngenty. Obie strony uzgod­
niły, iż istnieją dalsze możli­
wości wzrostu obrotów ponad 
kontyngenty ustalone w pro­
tokole i podjęły potrzebne w 
tym celu decyzje. (PAP)

nik grupy Ben Belli Bu- 
mendżel, dodając, że mo­
głaby temu przeszkodzić je­
dynie jakaś siła wyższa. Wy­
jazd Ben Belli i członków Biu 
ra Politycznego z Oranu na­
stąpił w czwartek wczesnym 
rankiem. Na razie nie wiado­
mo, gdzie mieścić się będzie w 
Algierze siedziba Biura Poli-« 
tycznego.

Jak pisze korespondent Agencji 
Reutera powołując się na poinfor­
mowane źródła algierskie, w chwi 
li obecnej ani Ben Bella, ani Ben 
Khedda nie dążą do zwołania po­
siedzenia Krajowej Rady Rewolu­
cji Algierskiej, ponieważ przecią­
gający się kryzys polityczny wy­
tworzył niesprzyjającą atmosferę 
w łonie obydwu ugrupowań.

Jeżeli chodzi o wybory do Kon­
stytuanty, to jak oświadczył we 
wtorek w Paryżu minister infor­
macji TRRA — Yazid, mogłyby 
sie one odbyć najwcześniej w po­
czątkach września br.

Agencja Reutera donosi też, że 
grupa Ben Belli przygotowuje o- 
becnie plany przyszłej organiza­
cji państwa. M. in. armia algier­
ska będzie się opierać na zaciągu 
ochotniczym, a nie na przymuso­
wej rekrutacji. Armia ma stano­
wić niejako szkołę wychowującą 
bardziej zacofane warstwy społe­
czeństwa, a jej głównym zada­
niem będzie przeobrażenie kraju 
w „wielki plac budowy”.

Ben Bella zapowiedział de­
centralizację władzy i przy­
znanie znacznych pełnomoc­
nictw prefektom. Oświadczył 
on też, że zadaniem ALN bę­
dzie odbudowa kraju, który 
ma przed sobą wielkie możli­
wości uprzemysłowienia i mo 
że wyżywić nawet 30 milio­
nów obywateli. Posiadamy zło 
ża gazu, możemy szybko stwo­
rzyć przemysł petrochemicz­
ny, jesteśmy ponadto ósmym 
co do wielkości producentem 
żelaza — podkreślił Ben Bel­
la. (PAP)

Woda z samololów

8 min. sztuk bydła 
zagrożone śmiercią

Po 6-miesięcznej posusze i 
mroźnej zimie, południowa 
część Argentyny znalazła się 
w tragicznej sytuacji: 8 milio­
nom sztuk bydła grozi śmierć 
głodowa wskutek wyschnięcia 
zbiorników wody i zamrożenia 
kiełkującej trawy w pampa- 
sach. Parnpasy, to rozległe stę/ 
py, strefa hodowli bydła 5# 
tym kraju, gdzie eksport mi£* 
sa stanowi 70 procent ogólne>- 
go eksportu.

Rząd argentyński ratuje za­
grożone bydło przy pomocy 
„mostu powietrznego”. Wojsko 
we samoloty przewożą wodę i 
paszę znad rzeki Parana do pą 
łudniowej strefy kraju.

Do pogorszenia sytuacji w 
pampasach przyczynił się rów 
nież strajk kolejarzy, którzy co 
kilka godzin przerywają pracę 
na dwie godziny. W ten sposób 
protestują oni przeciwko du­
żym zaległościom w wypłatach 
ich poborów.

Kacyk Katangi 
- zadowolony

Korespondenci agencji za­
chodnich stwierdzają; że ustęp 
stwo Adouli, premiera rządu 
kongijskiego pod naciskiem 
państw kolonialistycznych wTy 
wołało zadowolenie w kołach. 
ONZ. Nie było tajemnicą, że 
koła te życzyły sobie prze­
kształcenia Konga w luźną fe­
derację bezsilnych państewek. 
„Decyzja Adouli oddala per­
spektywę zwołania posiedze­
nia Rady Bezpieczeństwa, na 
której U Thant miał otrzymać 
nełnomocnictwa w celu zli­
kwidowania secesji Katangi.

Zadowolony jest również ka 
cyk Katangi Czombe, czemu 
dał wyraz na konferencji pra­
sowej. Oświadczył, że „zawsze 
dążył do przekształcenia Kon­
ga w federację” i że obecnie 
„Adoula musi dać dowód, że 
jego propozycja jest szczera L 
lojalna”. (PAP)
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10 milionów Polaków
mieszka za granicą

W tegorocznym sezonie letnim odwiedzają kraj szczególnie 
liczne grupy Polonii zagranicznej. Warto w związku z tym 
przytoczyć niektóre dane, mówiące o rozmiarach i rozmiesz­
czeniu polskiej emigracji na świecie. Problemem tym zajmu­
je się komisja Polonii Zagranicznej Komitetu do Badań nad 
Kulturą Współczesną PAN.

Z szacunkowych obliczeń wy 
nika, iż ogólna liczba Polaków 
mieszkających za granicą wy­
nosi od 8,5 do 10 min.

Kontynentem najliczniej za­
mieszkałym przez wychodź­
stwo polskie jest Ameryka Pół 
nocna. Łączna liczba osób pol­
skiego pochodzenia w tej częś 
ci świata przekracza 6,5 min. 
Ponad 6 min z nich mieszka w 
USA. Według danych z lat dru 
giej wojny światowej, najwięk 
szym skupiskiem polskiego wy 
chodźstwa w Stanach Zjedno­
czonych jest Chicago, gdzie 
mieszka ponad 600 tys. osób 
polskiego pochodzenia. W Ka­
nadzie; gdzie żyje ok. 300 tys. 
Polaków, duże skupiska Polo­
nii znajdują się w prowincjach 
Quebec, Montreal i Ontario.

Na kontynencie europejskim 
najliczniejsze grupy emigracji 
polskiej znajdują się we Fran­
cji. Według szacunkowych da­
nych, w kraju tym mieszka 
750 tys. osób polskiego pocho­

Nad komunikatem GUS
Przed kilku dniami opublikowany został komunikat 

Głównego Urzędu Statystycznego o wykonaniu planu 
półrocznego w gospodarce narodowej. Jakie wnioski 
można wysnuć z zawartych w nim liczb i wskaźników?

W drugim roku 5-latki utrzymuje się nadal wysokie 
tempo przyrostu produkcji przemysłowej — 9,7 procent. 
Plan I półrocza został przekroczony o 1,4 proc. Jeśli tak 
wysokie tempo przyrostu utrzyma się i w II półroczu — 
* o tym zadecydują zbiory w rolnictwie — perspektywa 
przedterminowego wykonania zadań 5-latki znacznie się 
przybliży.

Lecz o zbiorach nie można jeszcze nic pewnego powie­
dzieć. Żniwa dopiero się zaczęły. Plonów ziemniaków 
czy buraków także nie można jeszcze dziś określić, acz­
kolwiek ostatnie szacunki wskazują, iż mogą one być 
wyższe niż to przewidywano w okresie niesprzyjającej 
dla rolnictwa aury. W tej dziedzinie komunikat jest więc 
bardzo wstrzemięźliwy.

I półrocze cechował duży rozmach inwestycji. Oddane 
zostały do użytku nowe zespoły energetyczne, fabryki, 
kopalnie, oddziały w hutach. Wybudowano 78 tysięcy 
nowych izb mieszkalnych, setki nowych izb szkolnych. 
Poprawiła się także struktura nakładów na inwestycje. 
Łożymy proporcjonalnie mniej złotówek w gole mury, 
a więcej w maszyny i urządzenia. Tendencje te należy 
rozwijać w drugim półroczu oraz jeszcze bardziej skra­
cać cykle inwestycji. Mimo pewnej poprawy, opóźnień 
w oddawaniu obiektów do użytku notowaliśmy w I pół­
roczu bez liku. A to hamuje tempo rozwoju kraju, za­
mraża miliardy społecznych złotówek, opóźnia i ogra­
nicza możliwości wzrostu stopy życiowej.

Od lat newralgicznym punktem w naszej gospodarce 
jest handel zagraniczny. Kraj nasz nie może bowiem się 
rozwijać bez eksportu i importu. I półrocze przyniosło 
wzrost obrotów7 o 9.2 proc, z tendencją szybszego wzro­
stu eksportu niż importu (zjawisko jak najbardziej po­
żądane!). Niemniej plany handlu zagranicznego nie zo­
stały w pełni wykonane.

Mimo sukcesów MTP, niewykonany został na przy­
kład plan eksportu do krajów kapitalistycznych, co zmu­
siło władze do ograniczenia importu z tych krajów wielu 
potrzebnych nam towarów. Niedobór ten trzeba będzie 
nadrobić w II półroczu. Dużą rolę może — wydaje się — 
odegrać tu intensyfikacja wielkopolskiego eksportu 
rolno-spożywczego.

Płace nominalne wzrosły w I półroczu o 2,3 procent 
a sprzedaż detaliczna towarów w handlu —o 5 procent. 
Cyfry te na pierwszy rzut oka nie pasują do siebie: nie 
można bowiem więcej w7ydać niż się zarobi, chyba że 
się konsumuje oszczędności. Te zaś wzrosły w PKO 
• 2,8 mld. złotych. Lecz sprzeczność ta jest raczej pozor­
na: po pierwsze — płace nominalne dotyczą tylko pra- 
cowników gospodarki uspołecznionej a o wysokości 
obrotów w handlu decyduje w dużej mierze wieś, rze­
miosło i tak zwane wolne zawody; po drugie — obok 
płac nominalnych wzrosły także wydatnie wypłaty z 
funduszu bezosobowego, zasiłków rodzinnych, rent i in. 
świadczeń socjalnych. Liczyć także należy kilka miliar­
dów złotych wypłaconych z funduszu zakładowego.

Wszystko to nie wyklucza naturalnie faktu, iż w spo­
łecznym odczuciu ludności, wzrost stopy życiowej po­
stępuje zbyt wolno. Tym bardziej, że nominalny wzrost 
płac jest w znacznej mierze niwelowany wzrostem kosz­
tów utrzymania. Szczególnie mocno daje się odczuć w 
budżetach rodzinnych wzrost cen na ziemniaki oraz inne 
warzywa i owoce. Powstałe luki w budżecie tylko częścio­
wo wyrównują obniżki cen niektórych artykułów prze­
mysłowych. Sytuacją powstałą więc na „zielonym rynku” 
warto się więc zająć w sposób poważny i kompleksowy. 
Niesprzyjająca pogoda wszystkiego nie tłumaczy.

Z drugiej strony, w naszych warunkach, o wzroście 
płac realnych decyduje realny wzrost wydajności pracy. 
A z tą nie było w I półroczu dobrze. Z komunikatu GUS 
wynika, że większy niż planowano przyrost produkcji 
w I półroczu osiągnęliśmy nie tyle poprzez postęp tech­
niczny i lepszą organizację, ile przez niespodziewanie 
duży wzrost zatrudnienia. A przecież — powtórzmy — 
właśnie wydajność pracy będzie obok wyników rolnic­
twa decydującą dla sytuacji gospodarczej kraju i oby­
wateli w II półroczu. Pamiętać o tym powinni nie tylko 
dyrektorzy i majstrowie, lecz wszyscy obywatele.

PIOTR CHOJNACKI

dzenia. Emigracja polska do 
Francji miała charakter typo­
wo robotniczy. Ponad 40 proc, 
francuskiej Polonii, to górni­
cy.

Drugim po Francji, krajem eu­
ropejskim pod względem liczeb­
ności polskiego wychodźstwa jest 
Wielka Brytania. Większość spo­
śród 150 tys. emigrantów znala­
zła się w tym kraju w okresie 
drugiej wojny światowej.

Emigracja polska zamieszkująca 
Niemcy zachodnie liczy ok. 100 
tys. osób. Trzonem jej jest stara 
emigracja zarobkowa w Westfa­
lii i Nadrenii.
.Mniejsze skupiska Polonii na 

kontynencie europejskim znajdują 
się w Belgii (ok. 30 tys.), Austrii 
i Holandii (po ck. 7 tys.) i w kra­
jach skandynawskich — (ok. 16 
tys.).

W Ameryce Południowej naj­
więcej Polaków osiedliło się w 
Brazylii. Według szacunkowych 
danych, w kraju tym liczba osób 
polskiego pochodzenia sięga 400 
tys.

Na przełomie XIX i XX stu­
lecia duża fala emigrantów z Pol­

ski skierowała się do Argentyny. 
Obecnie Polcnia w tym kraju li­
czy ok. 120 tys. osób. 1/4 emigran­
tów polskich w Argentynie miesz­
ka w Buenos Aires.

Najmłodsze, gdyż uformowane 
po drugiej wojnie światowej sku­
pisko Polonii znajduje się w Au­
stralii. Liczy ono od 70 do 100 tys. 
osób. Głównymi ośrodkami emi­
gracji są miasta Sydney i Mel­
bourne.

Na kontynencie afrykańskim licz 
ba emigrantów z Polski, osiadłych 
tu przeważnie w okresie drugiej 
wojny światowej, wynosi prawdo­
podobnie ok. 10 tys. osób. Najwię­
cej z nich osiedliło się w Maroku, 
Tunezji i Algierii oraz na terenie 
Rodezji. (PAP)

Latające talerze 
nad Argentyną

Z Argentyny nadal napływa 
ją informacje o tajemniczych 
latających obiektach, które ob 
serwowane są przez mieszkań 
ców wielu okręgów kraju. M. 
in. niedawno pewna kobieta 
zobaczyła „latający spodek” 
w prowincji Pampa. Obiekt 
wylądował na ziemi tak blisko 
niej, że kobieta dostała szoku 
i przewieziona została do szpi­
tala. Opowiedziała ona później 
iż zobaczyła nawet dwóch 
dziwnych mężczyzn przypomi­
nających roboty.

Przeprowadzone na miejscu 
badanie wykazało, iż trawa, 
gdzie według opowiadań ko­
biety miał wylądować „latają 
cy spodek”, była wypalona w 
promieniu kilku metrów.

1044 delegatów wybrano 
na V Kongres Związkowców

Za niespełna 3 miesiące ob­
radować będzie w Warszawie 
V Kongres Polskich Związ-

Kwame Nkrumah;

Zapewniamy równość 
wszystkich obywateli

Na XI kongresie ghańskiej 
partii rządzącej — Ludowej 
Partii Konwentu przemówie­
nie wygłosił sekretarz gene­
ralny partii, prezydent Kwa- 
me Nkrumah. „Celem naszym 
— powiedział mówca — jest 
utworzenie jednopartyjnego 
państwa, które zapewnia je­
dnakowe szanse wszystkim lu­
dziom i wyróżnia obywateli 
jedynie za ich zasługi i osiąg­
nięcia, a nie z tytułu ich uro­
dzenia, czy majątku”.

W okresie, który minął od 
X Kongresu, to jest od 1958 r. 
Ludowa Partia Konwentu 
„skierowała kraj na tory prze 
budowy socjalistycznej” — 
podkreślił Nkrumah.

Stwierdziwszy, że liczba 
członków partii, oprócz zwo­
lenników i sympatyków wy­
nosi 2 miliony, Nkrumah 
wskazał na konieczność wzmo 
żenią pracy politycznej we 
wszystkich dziedzinach. (PAP)

Katastrofa 
pod Grotnikami

Wczoraj nad ranem doszło 
w okolicy miejscowości Grot- 
niki na linii kolejowej Łódź — 
Kutno do poważnej katastrofy 
kolejowej. W niewyjaśnionych 
jeszcze okolicznościach nastą­
piło zderzenie dwóch pocią­
gów towarowych. Wykoleiło 
się 15 wagonów. Ranny został 
maszynista jednego z pocią­
gów. Katastrofa spowodowała 
wielogodzinną przerwę w ru­
chu kolejowym. (PAP)

Ofiary trzęsienia ziemi
Według ostatnich informacji ok. 

40—50 osób poniosło śmierć a kil­
kaset zostało rannych w wyniku 
trzęsienia ziemi, które w ponie­
działek nawiedziło Kolumbię, peł­
na liczba ofiar może być znacz­
nie większa

Słodki podwieczorek 
dla dzieci Polonii

Blisko 300-osobowa grupa 
dzieci Polonii przebywających 
na wakacjach w kraju została 
31 lipca przyjęta w pałacu Ra 
dy Ministrów przez wicepre­
miera Piotra Jaroszewicza. W 
grupie tej znajdowały się 
dzieci z Austrii, Belgii, Danii, 
Francji, Kanady, NRF, Szwaj­
carii, Szwecji i Węgier.

Serdecznie witając małych 
gości, wicepremier przekazał 
im pozdrowienia od I sekreta­
rza KC PZPR Władysława 
Gomułki i od premiera Józefa 
Cyrankiewicza.

Wicepremier prosił o prze­
kazanie rodzicom i przyjacio­
łom dzieci najlepszych pozdro­
wień z Polski.

W imieniu dzieci odpowie­
działa Anna Szpech z Francji. 
Podziękowała ża zaproszenie 
do Polski i możliwość zwiedze 
nia kraju, który na zawsze zo­
stanie w sercach dzieci.

Następnie wicepremier za­
prosił gości na słodki podwie­
czorek, który podano w ogro­
dzie pałacu. Dalszą część spot­
kania uprzyjemniły występy 
zespołu Domu Dziecka w Kon­
stancinie oraz zespołu pieśni 
i tańca Domu Kultury w Płoc­
ku. (PAP)

USA nie zrezygnują 
z prób nuklearnych

Według doniesień z Waszyngto­
nu rząd USA postanowił dopro- 
wadzić do końca serię prób nu­
klearnych w przestrzeni kosmicz­
nej w strefie Wyspy Johnston, 
mimo dotychczasowych niepowo­
dzeń, tzn. trzech nieudanych prób 
spośród czterech dotychczas prze­
prowadzonych. (PAP)

ków Zawodowych. Intensywne 
przygotowania do tego parla­
mentu ludzi pracy naszego 
kraju trwają już od dłuższego 
czasu. Obecnie zakończono 
drugi etap kampanii przygoto­
wawczej, w czasie którego do­
konano m. in. wyboru delega­
tów.

Ogółem wybrano 1044 delegatów 
z głosem decydującym, którzy 
będą reprezentować ponad 6,5- 
milionową rzeszę związkowców. 
Liczba przedstawicieli poszczegól­
nych związków zależy od liczeb­
ności danego związku. Najwięcej, 
bo 108 delegatów mają pracowni­
cy handlu i spółdzielczości, górni­
cy — 86, budowlani i metalowcy 
— po 80, włókniarze — 77, kole­
jarze oraz pracownicy gospodarki 
komunalnej i przemysłu terenowe­
go — po 74, rolni — 59, spożywcy 
i cukrownicy — 52, nauczyciele — 
50 oraz pracownicy służby zdro­
wia i chemicy — po 48. Większość 
delegatów — to pracownicy za­
trudnieni bezpośrednio w produk­
cji. Jest wśród nich 302 robotni­
ków oraz 128 inżynierów i techni­
ków.

Mandaty otrzymało wielu 
czołowych działaczy naszego 
kraju. Związkowcy — chemicy 
wybrali delegatem na Kongres 
I sekretarza KC PZPR — Wła 
dysława Gomułkę, a górnicy 
— przewodniczącego Rady 
Państwa — Aleksandra Za­
wadzkiego. Przewodniczący 
CRZZ Ignacy Loga-Sowiński 
został wybrany delegatem 
przez włókniarzy.

Na Kongresie reprezentowa­
ne będą wszystkie grupy za­
wodów. (PAP)

Znów reakcyjna partia 
w Niemczech zachodnich
Dziennik brytyjski „The 

Guardian” zamieścił 30 lipca 
br. korespondencję z Bonn, któ 
rej autor, T. Prittie, omawia 
odrodzenie w NRF narodowej 
partii Niemiec. Artykuł stwier 
dza m. in.:

„Dawna Niemiecka Partia Na­
rodowa została znów zorganizowa 
na w Kassel przez prawicowych 
konserwatystów, zdaniem których 
istnieje możliwość wykorzystania 
względnego fiaska „partii niemiec 
kiej” i praktycznie' biorąc zni­
knięcia ze sceny prawicowych 
grup o mniejszym znaczeniu. Za 
odrodzoną „narodową partią” — 
jak się wydaje — stoją głównie 
wielcy właściciele ziemscy. Inau­
guracyjne spotkanie partii odbę­
dzie się w dniu 22 września br. w 
Kassel. W kołach jej żywi się na­
dzieje, że wkrótce partia zacznie 
wydawać własny dziennik. (PAP)

Pomyślnych wiatrów 
dla „Wielkopolski”

Dzisiaj w Szczecinie nastąpi spuszczenie na wodę pełnomorską 
go jachtu „Wielkopolska” wybudowanego ze składek społeezt< 

stwa naszego województwa. Dziesiątki trudności związanych i 
dową, terminami, wyposażeniem, zostały nareszcie pokonane i 
wodniacy otrzymają pełnomorską jednostkę z prawdziwego zdarzy 
nia.

morza. Jesteśmy przekonani 
„Wielkopolska” jeszcze bardzjti 
zbliży Wielkopolskę do morza, u

Helsinki

Owa medale w trójskoku

Jak wielkie będą korzyści z wy­
budowanego przez LPŻ jachtu 
niech świadczy przykład, że obe­
cnie na terenie naszego wojewódz 
twa zaledwie cztery osoby posia­
dają stopień kapitana morskiego 
(sportowego), że niewiele więcej 
jest sterników morskich, że od 
dwóch lat ani jeden żeglarz okrę­
gu LPŻ nie był na pełnomorskim 
rejsie. „Wielkopolska” umożliwi 
więc systematyczne szkolenie oko 
lo 130 osób rocznie, w tym 33 oso­
by mogą być przeszkolone na sto 
pień kapitana morskiego, a ponad 
30 na sternika.

Jak nas poinformował wczoraj 
na konferencji dyr. Wacław Wa- 
nat, chrzest nowej jednostki odbę 
dzie się 12 bm. w Szczecinie, po 
czym „Wielkopolska” wypłynie w 
pierwszy rejs do Danii. Tegorocz­
ny program bardzo skromny, z u- 
wagi na okres gwarancyjny, prze­
widuje także rejsy do portów Da­
nii, Szwecji i Finlandii. W przy­
szłym roku portem macierzystym 
„Wielkopolski” będzie prawdopo­
dobnie Kołobrzeg, w którym bu­
duje się basen dla jednostek spor­
towych. Ponadto za przeniesie­
niem jachtu do Kołobrzegu prze­
mawia również bliska współpraca 
naszego województwa z Koszaliń­
skiem.

Ożaglowanie podstawowe „Wiel­
kopolski” wynosi 110 m kw. Dłu­
gość jachtu 16,70 m, szerokość 
3,50 m, zanurzenie 2,80 m, wyso­
kość grotmasztu 25 m. Mówiąc ję­
zykiem fachowym jest to jedno­
stka o dużej dzielności morskiej, 
umożliwiająca wielotygodniowe 
rejsy. Załoga składać się będzie z 
12 osób.

Wszystkim tym, których wysi­
łek przyczynił się do wybudowa­
nia tego pięknego jachtu składa­
my serdeczne podziękowania w 
imieniu wszystkich entuzjastów

Kiedy odbierać bilety 
na mecz Polska - Węgry

Zamówienia zbiorowe biletów na 
mecz piłkarski Polska—Węgry re­
alizować będzie można od 3 bm. 
Wszystkie, instytucje i zakłady pra 

Icy, które płacą przelewem’ mogą 
wpłacać pieniądze na konto Po­
znańskiego Okręgowego Związku 
Piłki Nożnej w Poznaniu PKO nr 

! 5-9-248. Ceny biletów, jak nas po­
informował POZPN, wynoszą: 
30,— zł, 20,— zł, i 10 zł dla młodzie 
ży. W sumie tej jest datek na 
PKO1.

Bilety odbierać można w sekre­
tariacie POZPN Poznań, Plac Ko- 
legiacki 17. Osoba odbierająca mu­
si mieć upoważnienie na piśmie, 
kopię zamówienia, oraz dowód 

5 wpłaty bądź gotówkę. Bilety wy- 
£ dawane będą M'edług kolejności 
■ zgłoszeń. W piątek 3 bm. otrzyma­

ją bilety instytucje które posiadają 
numery zgłoszeń od 1 do 75, 4 bm. 
76 — 150 , 6 brn. 151 — 225, 7 bm. 
226 — 300, 8 bm. 301 — 375, 9 bm 
376 — 500. 10 bm. wszyscy, którzy 
opuścili swoją kolejkę. Sprzedaż 
indywidualna rozpocznie się 15 
bm. (b)

Szachiści Łotwy 
zawitali do Poznania

Dzisiaj o godz. 16 rozpocznie 
się mecz szachowy Poznań — 
Ryga, a bezpośrednio potem — 
pojedynki w Sali Marmurowej 
Nowego Ratusza. Na sześciu sza­
chownicach walczyć będą męż­
czyźni, na dwóch kobiety. W 
piątek (od godz. 16) rozpoczną się 
gry rewanżowe. Sobota przezna­
czona została na ewentualne do­
grywki.

Goście przybyli do Poznania w 
bardzo silnym składzie i będą 
reprezentowani przez następują­
cych szachistów mistrzów sportu 
ZSRR: A. Gipslisa, J. Klóvana, 
A. Petersena, J. Klavina, A. Ko- 
blenza (b. trener mistrza świa­
ta M. Tdlla), i M. Pasmana oraz 
zawodniczki: Z. Nahimowską i M. 
I.ainberte. Kierownikiem zespołu 
jest Czesław Dunajski, a trenerem 
A. \Solmanis.

Bąrwi Poznania bronić będą: 
W. Ballcerowski, A. Filipowicz, 
W. Schmidt, B. Pietruszak, B. 
Różański i Z. Drozd. Kapitanem 
drużyny wyznac/pny został przez 
Polski Związek Szachowy Stefan 
Witkowski, (p)

Totek płaci
W Toto-Lótku z dn. 29. 7. br. 

stwierdzono: brak rozwiązań z 6 
trafieniami i 5 premiowanymi. 90 
rozw. z 5 zwykł. wygr. po ok. zł 
22.975 , 5542 rozw. z 4 traf. wygr. 
po ok. zł 373, 110.825 rozw. z 3 traf, 
wygr. po ok. zł 25.

W Łodzi, przed meczem piłki 
nożnej pomiędzy drużynami: Start 
Łódź — Motor wylosowano koń­
cówkę banderoli nr 5870.

W drugim i ostatnim dniu zawoi i 
dów lekkoatletycznych rozgryź 
nych w Helsinkach w ramach Vm i 
Festiwalu Młodzieży i Studentów ' 
uzyskano kilka doskonałych w 
ników. Na trybunach zebrało sit ■ 
ok. 10 tys. widzów, a w loży ho. 
norowej miejsca zajął m. in. pr#) 
zydent Finlandii — Urho Kekkoi 
nen.

Bardzo dobre wyniki uzyskaj 
zwycięzcy kilku konkurencji. Re, 
kordzistka świata w skoku w - 
radziecka zawodniczka Szczełka 
nowa zwyciężyła z wynikiem 6,45, ' 
tj. zaledwie o 4 cm gorszym od 
należącego do niej rekordu świt 
ta. Bardzo dobrze spisał się także 
Polak Piątkowski, wygrywają 
rzut dyskiem — 57,37.

Pięknym triumfem polskich za. 
wodników zakończył się trójskok, 
w którym nasi reprezentanci zdo­
byli dwa medale. Zwyciężył 
Szczepański — 15.34 przed Stalma­
chem — 14,15.

Polscy zawodnicy w drugim 
dniu zawodów zdobyli, poza me- 
dalami w trójskoku, jeszcze dwe 
brązowe medale. W skoku w dal 
utalentowana zawodniczka Hela 
zajęła trzecie miejsce wynikiem 
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5,79. Złoty medal przypadł w is za 
dziale Bułgarce Jorgowej — 5,94 
Następny brązowy medal zdobył 
Nowak w skoku wzwyż wynikiem 
195 cm.

Festiwalowe zawody lekkoatlt 
tyczne wygrała ekipa radziecki 
przed polską i Czechosłowacją
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Polacy zdobyli cgółem dwa złota | 
medale, trzy srebrne i cztery brą- 
zowe.

■
• Dziś rozpoczną się na toni 

łuczniczych MKS Surma przy Al
Reymonta okręgowe mistrzostw!
seniorów. Początek zawodów-’! 
3 bm. o godz. 16.30.

• IV Ogólnopolski Zlot Tuty 
styczny „Jesień na Pałukach* 
odbędzie się w dniach W-® 
września. Zakończenie zlotu u> 

ko 
ks; 
sje 
tyr 
for

stąpi w Żninie. PTTK zapras® 
do udziału piechurów, kolarzu ||0 
motorowców i wodniaków.

• Amerykańska firma, która» » 
jęła się produkcją t. zw. szklanytl to 
tyczek. zrobiła niemały W* 
res. Tyczek sprzedano 75 tysięcy Wir 
Polacy posiadają jeszcze niew» ky 
le tego sprzętu. | .

Warta w Dębcu «
Piłkarze Wary gościć będą w* 

botę I-ligową jedenastkę stolec*! „ 
nej Legii. Obie drużyny zapcnR nie 
działy wystawienie najsilniejszy^ che 
zespołów. Dla obu stron mecz W pie 
dzie sprawdzianem formy pns Pi? 
zbliżającymi się mistrzostwami»ag 
Początek zawodów o godz. U rJ|
stadionie Lecha.

z

v 1I dół

a Lech w Golęcinii
Spotkanie pierwszych druh’ 

Lecha z Olimpią odbędzie się - 
niedzielę o godz. 18.15 na stad1* 
nie w Golęcinie. Będzie to i”® 

okazji „Dnia” POZPN”. (x> i

•zc; 
Wy 
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hy 
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słupeckich żeglarzy
Młoda sekcja żeglarska I 

Słupcy zaczyna wypływać na s® 
sze wody, notując na swym ‘ 
cie pierwsze poważniejsze sukcw 1 
Ostatnio słupeccy żeglarze 
udział w Ogólnopolskim Zje^11. 
żeglarskim w Szczecinie.
w klasie „Cadet” przyniosły . Jr 
zespołowe zwycięstwo, za ęo 0 , 
mali piękny kryształowy
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Poważny wypadek
Jana Kowalskiej ,

. uied ho
Tragicznemu wypadkowi j 

ubiegłej niedzieli znany 
i wielokrotny mistrz Polskb J 
rektor Stadniny Ogierów 
rakowie i prezes Motoklubu "j 
Oddział w Sierakowie — Jan !

6 Pi

nie

walski. .J
W czasie próbnego PrzęJyji 

przez przeszkodę J. KO*aJ 
miał ciężki wypadek. Zosta‘ 
tychmiast przewieziony sarnJ 

I

sai“ —
tern do szpitala im. H. - r 
kiego w Poznaniu i poddani ^ 
trepanacji czaszki. Stan ci1 
jest nadal poważny. (P)
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Dziwnym zrządze­
niem losu, la foto­
grafia ocalała. Znała 
złem ją po powrocie 

z popowstaniowej, obozo- 
wej tułaczki — wyblakłą, 
zdeptaną, w rozbitym mtc 
szkaniu. Kiedyś, wiosną 
1944 r., wybraliśmy się całą 
klasą do parku w Wilano­
wie. Szesnasto - siedemna­
stolatki. Uczyliśmy się. — 
pod oficjalna przykrywką 
szkoły handlowej przera­
bialiśmy program szkoły 
ogólnokształcącej, wzbo­
gacony o przedmioty han­
dlowe i języki; za rok mie­
liśmy zdawać maturę... Wie 
ju z nas pracowało; musia- 
lo zastąpić rodzinom ojców 
— poległych, aresztowa­
nych, czy walczących 
gdzieś w święcie. I prawie 
wszyscy równocześnie by­
liśmy gdzieś w konspira­
cji. kilku przerabiało kurs 
podziemnej podchorążów­
ki, Bolek i An*ek, miesiąc 
przedtem, wrócili kurować 
się z postrzałów w party­
zantce.

Zatuiść
Taki łyłuł nosi felieton W. Ku­

czyńskiego, opublikowany w Try­
bunie Ludu (29. VII. br., wydanie 
C). Chodzi o zawiść w najgor­
szym tego słowa znaczeniu — 
zawiść zawodową. Autor pisze o 
trzech osobach: małomiasteczko­
wym lekarzu weterynarii, inźy- 
nierze-rolniku i lekarzu medycy­
ny. Wszyscy oni komuś się „na­
razili".

Pierwszy kupił sobie (z legal­
nych zarobków) samochód, który 
stał się przedmiotem intryg i roz 
róbek.
„Zagęszczała się atmosfera, rol­

nicy przychodzili wieczorem do 
młodego lekarza informując o za­
ciskającej się pętli. Pytano, usiło­
wano przekonać ich, że lekarz 
zmusił do jakichś dodatkowych o- 
plat, że coś wziął, czegoś nie do­
pełnił”.

Inżynier — kierownik PGR, ja­
ko fachowiec z wyższym wy­
kształceniem, dostał wyższą pen­
sje. To była jego „wina". Poza 

tępił drobne kradzieże i nie­
formalności. Aż trzy komisje zje­
chały żeby wziąć go pod świa­
tło.

„Nie pochwalam jego ucieczki, 
0 było łatwe. Ale żeby wytrwać 

* takiej atmosferze, trzeba czło- 
*ieka bardzo silnego. Nie wszy- 
scy takimi się rodzą”.

Pod młodym lekarzem zaczął 
potki kopać miejscowy felczer 
Wożony w swym dwudziesio- 
łeinim władztwie.

„Doświadczony to (...) felczer, 
Ith fachowiec. Tylko, że nie 

"te dzielić się władzą. Nawet nie 
^eoiędzmi, ma ich dosyć. Dom 
'™y postawił, jest znakomicie 

laś°spodarowany”.

Po omówieniu trzech przykła- 
°w autor uogólnia:
„Opisane tu postacie znalazły 

t w Sytuacji wyjątkowo trudnej, 
Z,ej wo,i, zawiści, jest 

(ególnie duże. Ale niestety, nie 
to historie, nie znam 

tyraj m^steczha bez czegoś w 
11 „stylu”. Zawiść, zazdrość o 

tzlZ<! hupił sobie motocykl 
jlo SZafC trzydrzwiową, zrobił dy 
sin ■’ CZy dostał nominację, staje 

^owieszczą, groźną, nisz-

To8no . °na dyktuje listy autorom 
wyssanych z PaIca 

u ke aci‘”> ściąga komisje, mno- 
itijaZ to porobi roz- 

si? najbardziej klasyczne 
i w Kl' Ona kazała „pisywać” 

i istniSZCptywa^” w życiorysy nie- 
któr • Ce PrzestćPStwa, przodków, 

ych nie było...
(„l)tams!Wo powtarzane uparcie 

btoze złamać siły.
Kł

''Inn015^0 ma krótkie nogi, po- 
luj r ^'ee krótkie nogi. Ale to 
tpai'a eży od nas. Od tego, żeby 
*aha^C poniagać prawdzie. I nie 
boję S'Ę’ kiedy tylko stanow- 
^hka Jasne sprecyzowanie stano- 

moze komuś pomóc. Tu nie 
n° Czekać.

W odpowiednim mo- 
tyle 1 Skowanego, to często 
i tamtym odebrać ochotęji 

ii
>

t

Do Q „ ■
Wj, Tviv ~~ wierzcie — s3 tchórzli 
lenia • k° w atmosferze przyzwo­
lę su 1 bierności — rozpinają swo 

Zydła nocnych ptaków”.

LEKTOR

FOTOGRAFIA
„Pehlosi „Chińczyk** - „Garny** i inni

Połaziliśmy po wilanowskim 
parku, zajrzeliśmy do opusto­
szałego pałacu. I właśnie wte­
dy, na schodach, prowadzą­
cych z tarasu, pstryknął nas 
„Czarny”. Pamiętam, Stefek, 
wyborny żartowniś- opowie­
dział jakiś kawał. Śmieliśmy 
się. Takich właśnie, roześmia­
nych, zda się beztroskich, u- 
wieczniła fotęgraficzna klisza. 
Jakże wielu z naszego grona 
po raz ostatni...

Ieszcze przed Powstaniem, 
w końcu maja, zabrakło 

nagle trzech: Tadka, Wojtka 
i Zygmunta. Wsypa. Rodziny 
gorączkowo szukały możliwo­
ści przekupienia kogoś z ge­
stapo. Nie pomogło. Któregoś 
upalnego, czerwcowego dnia 
zobaczyliśmy na ławkach, na 
miejscach trzech kolegów, Do­
łożone n’’eznaną ręką trzy pa­
sowe róże. Rozstrzelano ich w 
gruzach getta — „cichym” 
miejscu straceń tysięcy.

Bolek zginął 1 sierpnia; padł 
przeszyty serią ckm-u w momen­
cie, gdy podrywał swą drużynę 
do natarcia na Cytadelę. Rzu­
cono ich na główną bramę wa­
rowni; w całej drużynie on jeden 
miał „stena”. „Chińczyk”, wysie­
dlony przez hitlerowców z Pomo­
rza, świetny matematyk, został 
gdzieś na pobojowisku, po nieu­
danym, okupionym krwawymi 
stratami natarciu leśnych oddzia­
łów na Dworzec Gdański. Stefek, 
tak, właśnie ten, klasowy żartow- 
niś, walczył na Starówce. Ciężko 
ranny, leżał w szpitalu na Dłu­
giej, O ewakuacji kanałem nie 
było mowy; gdy weszli Niemcy, 
szpital obrzucili granatami i pod­
palili. Rannych, którzy wyczoł- 
giwali się z płonących piwnic — 
dobijali. Stefek kiedyś pr»ed Po­
wstaniem pokazywał mi szkic; 
wizie przyszłe1 odbudowanej War­
szawy. Marzył o architekturze.

Tuż za nim widać na fotografii 
głowę „Pelikana”. Co się z nim 
stało — nie wiadomo. Po wyzwo­
leniu, kilka razy czytałem w ga­
zetach w rubryce poszukiwań: — 
.... wszedł 28 września do kanału 
na Mokotowie. O jakąkolwiek wia 
domość prosi matka”. Może zginął 
w kanale, może wyszedł na Dwór 
kowej, wprost pod lufy żandar­
mów, może zginął już w Śródmie­
ściu. Zaginął — bez wieści. Tak 
jak Tolek, wspaniały lingwista, 
jak Mirek, pasjonujący się lot­
nictwem, jak tysiące Nieznanych 
Żołnierzy Powstania.

A ten? Przyjechał skądś z tere­
nów wcielonych do Rzeszy. Miał 
z niemiecka brzmiące nazwisko. 
Ojciec robił jakieś interesy z 
Niemcami. Szczerze mówiąc, nie 
dowierzaliśmy mu. Zatelefonował 
do mnie na dwa tygodnie przed 
Powstaniem; koniecznie chciał 
się spotkać. Nie poszedłem. Kie­
dyś, mijając długie szeregi mogił 
na Cmentarzu Wojskowym na Po­
wązkach, odnalazłem Go: „Kapral 
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Obaj, Tokarek i Obara, dostrzegli, jak inżynier przygryzł 
wargi. Musiał poczuć, iż znalazł się w potrzasku.

— Będzie pan mówił? — Obara przerywa spacer po pokoju, 
opiera się o stół. -— Trudno. Nie zamierzamy prosić. Powiedzą 
inni.

Niemal w tej samej chwili rozległo się delikatne pukanie 
i weszła Alicja Derbin. Wyglądała naprawdę zgrabnie.

— Przepraszam panów, wpadłam tylko na chwileczkę, bo nie 
miałam kogo zostawić w sekretariacie — Alicja spojrzała ze 
zdziwieniem na Byrfusa, zauważyła także Terengę. Obara wy­
raźnie ignorował atrakcyjną aparycję sekretarki.

— O której godzinie wyszła pani w sobotę z KSB? — pytanie 
brzmiało stereotypowo, ale zarazem ostro.

— Było chyba po pierwszej — kobieta założyła wysoko, pro­
wokująco wysoko, nogę na nogę. Czy coś przeczuła? Popatrzyła 
teraz na starego portiera.

— Po pierwszej, czy po trzeciej? — uciął kapitan.
Derbin spojrzała na niego dziwnie, dodając niemal automa­

tycznie:
— Może pan sprawdzić na karcie roboczej.
_ Nie tylko — z naciskiem oświadczył Obara. — Byrtus, 

która była wtedy godzina?
— Musiało być, panie władzo, koło trzeciej — stary portier 

mówił, unikając wzroku sekretarki. — To- nieładnie sprzeciwiać 
się kobietom, ale prawdę trza rzec. Była trzecie. Ja specjalnie 
na panią Derbin czekałem, żeby ją pożegnać, jak co dzień... 
__ Byrtus urwał. Najwyraźniej przeżywał po swojemu konflikt 
pomiędzy nawykami służbisły a sympatią do urodziwej se­
kretarki.

_ Nie, nie, to nieprawda. Panie Byrtus, dlaczego pan to mó­
wi! _ w głosie Alicji Derbin pojawiły się nutki z pogranicza 
histerii. Jej wielkie, zielone oczy zasnuła mgiełka. Jeszcze chwila, 
a mogłaby wybuchnąć płaczem.

Kapitan znów spaceruje wokół stołu. .
_ Cała sprawa wyglada prosto — oświadcza. — Inżynier Te- 

renga potrzebuje wyjść o trzynastej. Powinien pozostawać do 
piętnastej. Dyrektor Sobiłło jest wymagający. Więc inżynier po­
rozumiewa się z pania Derbin. Wychodzi o pierwszej, odbijając

jej kartę. Administracja kończy pracę w sobotę wcześniej. O 
piętnastej natomiast wychodzi pani Alicja, umieszczając w zega­
rze kartę kolegi.

Nieposzlakowanie elegancka jeszcze przed chwila sekretarka 
dyrektora — jest teraz zwykłą, popełniającą kłamstewka, urzęd­
niczką. Ukrywszy twarz w dłoniach, milczy. Inżynier Terenga 
tkwi na krześle nieruchomo, opuściwszy głowę. Stary Byrtus 
pochrząkuje niepewnie. Obara kończy swój wywód:

— Rzecz sama w sobie byłaby prosta. Ale konsekwencje od­
krycia są poważne. Czas wyjścia wielu osób przestał być znany. 
Przestał być wiarygodny. Po co pani to zrobiła? — w głosie 
kapitana dźwięczy ostry fon. Ale pytanie pozosfaje bez odpo­
wiedzi.

— Zrobiliśmy jakby krok wstecz — konstatuje smętnie po­
rucznik.

15. PRZEJECHANO CZŁOWIEKA

O tej porze ulicami poznańskiego śródmieścia przewalają się 
tłumy ludzi. Urzędnicy, spieszący do biur, młodzież, usiłująca 
znaleźć miejsce w tramwajach, czeredy dzieciaków, pomykają­
cych do szkół. Jezdnie zatłoczone są ciężarówkami, dowożącymi 
towar sklepom. Przed kioskami kolejki po gazetę, po paczkę 
„Giewontów”, po „Świerszczyka".

Tokarek dokonywał cudów zręczności, aby służbowym „Ju­
nakiem” szybko przedostać się wąskimi uliczkami Starego Mia­
sta do centrum. Kapitan miał czekać w „Wielkomiejskiej” około 
ósmej. Porucznik brawurowo wziął zakręt z ulicy Lampego w 
Czerwonej Armii i zahamował z fasonem przed restauracją. Co 
prawda parkowanie było tu zakazane, ale na to nie widział już 
rady. I tak spóźnił się parę minut. Szbykim krokiem wszedł do 
hallu. Od razy dostrzegł Obarę przy stoliku pod ścianą. Kapitan 
kończył właśnie śniadanie.

— Co nowego? — przywitali się.
— Są depesze — porucznik na próżno usiłował ukryć roz­

radowanie. — Ale musiałem je dosłownie Kubiakowi wydrzeć 
z gardła. Upierał się, że jak skończy, to sam... Jeszcze tam grze­
bią, właściwa jednak robola została wykonana. Pośród rozmów 
telefonicznych raczej ciekawego materiału nie znaleziono. Oto 
dlaczego nieco się spóźniłem.

Obara dopijał kawę.
— Nie było tych telegramów wiele, więc przyniosłem je 

z sobą — dokończył porucznik.
— Zaczynacie mi się podobać, poruczniku — Obara odsunął 

nakrycie. Uśmiech, rzadki gość, zawitał na jego pooranej 
zmarszczkami twarzy. — Dawajcie te depesze.

c.d.n.

podchorąży „Zdrożyna”, zginął 
śmiercią walecznych 1 sierpnia 
1944 r.”.

zrok prześlizguje się po 
’ ’ twarzach kolegów. Zgi­

nął. Rozstrzelany. Zmarł po 
Powstaniu w obozie. Zaginął. 
Rozwiały się nieziszczone, 
młodzieńcze marzenia, plany, 
ambicje. Spłonęły, runęły w 
gruzy wraz z Warszawą w 
sześćdziesięciu trzech dniach 
bohaterskiego zrywu, który, 
jak się okazało, był ostatnią 
kartą z politycznym wyracho­
waniem, rzuconą przez zgra­
nych szulerów.

Przy życiu pozostała nas 
garstka. Zbyszek, nasz klaso­
wy filozof, stracił na moko­
towskiej barykadzie nogę. Ży­
cie uratowała mu nasza nau­
czycielka geografii, dając 
krew do transfuzji. Niełatwo 
mu było — ale ukończył wyż 
sze studia, zajmuje odoowie- 
dzialne stanowisko redaktora 
naczelnego, działa, pisze. Nie­
dawno wyleciał na miesięcz­
ny pobyt do Anglii i Francji

Antek, serdeczny przyjaciel Boi 
ka z partyzantki, jakby przejął 
po nińh sztafetę: skończył me­
dycynę, o której marzył Bolek. 
Jest wziętym lekarzem. Starsi 
czasem się lia niego boczą: w pla 
cówce służby zdrowia, którą kie­
ruje, stale wprowadza jakieś no­
wości. Przeprowadza je bojowo, 
trochę po partyzancku. Ale je­
żeli wvchodzi to zdrowiu „na 
zdrowie?”...

„Czarny” walczył w Śródmie­
ściu. Z obozu wrócił wprost do 
rodzinnego Poznania. Działał w 
ZWM, w „Życiu”. Co sie z nim 
teraz dzieje — nie wiem. Ale 
wiem, że z raz obranej drogi ni­
gdy nie schodził.

Podchorąży „Lech” zdołał prze­
prawić się w ostatnim pontonie 
z konającego Czerniakowa na 
wolny już wtedy praski brzeg. 
Wylizał się z ran. dołączył gdzieś 
koło Odry do szeregów II Armii 
I już w woisku pozostał. Wykła­
da w Akademii.

„Zbaraski” znalazł się we Fran­
cji. Długo się wahał — ale wre­
szcie wrócił. Choć późno — jed­
nak dołączył do nas. Jest inżynie­
rem.

Witek? Janusz? Szczuplutki, 
wątły Marianek? Kazik? 

Inni? Popowstaniowe losy roz 
rzuciły ich po różnych krań­
cach Polski. Są w Szczecinie. 
Gdańsku, Krakowie, Łodzi. 
Żyją. pracują, tak jak inni po 
zakładali rodziny. jednym 
wiedzie się lepiej, inni z tru­
dem wiążą budżetowy koniec 
z końcem. Żyją — tak jak 
wszyscy. Bo byli i są jednymi 
z wielu. Prowadziły ich różne 
drogi, kręte nieraz, trudne; 
przeżyli lata niełatwe, lata 
zmuszające do myślenia, do 

przewartościowywanią wielu 
objawionych niegdyś prawd. 
Ale doszli do celu — idziemy 
jeden obok drugiego.

A 1 sierpnia, co roku, kto 
tylko może, przyjeżdża do 
Warszawy> na Cmentarz Po­
wązkowski. Bo tych, którzy 
odeszli, nie zapominamy. Na 
zawsze pozostali w pamięci — 
i na pamiątkowej fotografii — 
którą znalazłem wśród ruin.

JERZY ZAJĄCZKOWSKI

Wyióżnienie 
poznańskiego autora

Jury konkursu na montaż, 
widowisko, składankę i inne 
formy sceniczne dla potrzeb 
ruchu teatralnego przyznało 
trzy równorzędne wyróżnie­
nia. Jednym z wyróżnionych 
jest aktor poznańskich tea­
trów dramatycznych — Ed­
mund Pietryk. który nade­
słał na konkurs pracę pt 
„Takie sobie zdarzenie”, opa­
trzoną godłem ..Cześnik”.

Pozostałe.wyróżnienie przy­
znano Krzysztofowi Dzikow­
skiemu z Warszawy i Ta­
deuszowi Sliwiakowi z Kra­
kowa.

Organizator konkursu — 
Komisja Kultury Rady Na­
czelnej Zrzeszenia Studentów 
Polskich postanowiła (zgo­
dnie z decyzją jury) zaintere­
sować teatry studenckie na­
desłanymi na konkurs pra­
cami (tk)

Odstrzał 
w rezerwacie łosi
Jedyną w Polsce ostoją bar­

dzo rzadkich zwierząt — łosi, 
jest obszar 2.700 ha bagien 
zwanych Czerwonym Bagnem 
w woj. białostockim. Jak 
stwierdza' służba leśna, ilość 
łosi wzrasta tam z roku na 
rok. Obecnie oblicza się. że 
w rezerwacie żyje ich ponad 
sto.

Wśród nich zauważono kil - 
ka zdegenerowanych sztuk. 
Posiadają one nietypowe rn- 

l gi, które są niebezpieczne w I 
okresie walk godowych. Dla- i 
tego też projektuje się we 1 
wrześniu zorganizowanie polo- ! 
wania na td^ rzadkie zwierzę­
ta. Najprawdopodobniej po­
lowania te zostaną zorganizo­
wane przez „Orbis” dla za­
granicznych myśliwych. (API)

Administracje powinny bar­
dziej starać się o oszczędzenie 
swym lokatorom uciążliwych 
nieraz poszukiwań speców od 
napraw. Muszą więc dyspono­
wać odpowiednią liczbą wy­
specjalizowanych ekip remon­
towych, gotowych do szybkie­
go wykonania zleceń lokato­
rów. Sprawy te nie zawsze są 
najmocniejszą stroną działal­
ności wielu naszych admini­
stracji. Ale to już oddzielny 
temat. Zresztą, pragnący do­
konać remontu lokator może, 
jeśli mu to bardziej odpowia­
da, sprowadzić rzemieślników 
z prywatnego, cZy spółdziel­
czego zakładu. I — mówiąc 
wcale nie nawiasem — o tych 
fachowców również nie jest 
łatwo. Problem ten także wy­
maga odrębnego omówienia.

Lokatorska 
nieświadomość 

"T^yle teoria. W codziennej 
J praktyce rzecz wygląda 

zgoła inaczej. Zamiast remon­
tów — na skalę niemal maso- 
wą kwitnie — lokatorska, mó­
wiąc oględnie, nieświadomość. 
Uświadomienie zaś przychodzi 
zazwyczaj dopiero wtedy, gdy 
zdenerwowany lokator zażąda 
od administracji usunięcia ja­
kiejś usterki. Dowiaduje się 
wówczas, że naprawa należy 
do jego obowiązków i — co 
najważniejsze — sam musi za 
nią płacić.

Uchwalone przez Sejm nowe 
prawo lokalowe obowiązuje 
już ładnych parę lat. Co praw­
da, jest to dokument, którego 
dokładną znajomością muszą 
się wykazać przede wszystkim 
pracownicy aparatu zarządza­
nia budynkami. Niemniej z 
pewnymi jego kwestiami trze­
ba zapoznać również lokato­
rów. Tym bardziej, że chodzi 
o ich obowiązki. Jak bowiem 
inaczej można później egze­
kwować ich wykonanie? Spo­
soby na lokatorskie „uświado­
mienie” w tym względzie nie 
są aż tak trudne. Można i trze­
ba to uczynić przy okazji pod­
pisywania umów najmu.

Kio winieni |

W zaułku remontów
lokatorskich

Z formalnego punktu widzenia wszystko jest wyjaś­
nione do końca. Wiadomo, że w myśl nowego prawa 
lokalowego do obowiązków lokatora należy również 
wykonywanie drobnych napraw i remontów w wy­

najmowanym mieszkaniu. Koszty tych napraw, zgodnie 
z obowiązującymi przepisami, pokrywa lokator — stąd też 
chyba ich określenie: remonty lokatorskie. Nie znaczy to 
oczywiście, że wszystkie bez wyjątku trudy, związane 
z przeprowadzeniem potrzebnych napraw, mają spadać wy­
łącznie na głowę lokatora.

Można też odpowiednie frag­
menty ustawy, jak zresztą czy­
nią to niektóre administracje, 
wywiesić do publicznego wglą­
du.
Można też wypisać najważniej 
sze postanowienia i rozdać je 
mieszkańcom.

Chodzi nie tylko o uniknię­
cie przykrych dla obu stron 
scysji, lecz przede wszystkim 
o uchronienie mieszkań przed 
dewastacją. Na zbyt wiele nie­
pozornych, ale za to poważnie 
zagrażających mieszkaniom i 
całym budynkom usterek — 
lokatorzy po prostu nie zwra­
cają uwagi. Często czekają, aż 
z czasem niewielkie uchybie­
nia urosną do rangi general­
nych napraw- Takie zaś — jak 
przewiduje nowe prawo loka­
torskie — musi już wykonać, 
i co ważniejsze, zapłacić admi 
nistracja.

Taka właśnie jest codzienna 
rzeczywistość. Coroczne kło­
poty z uzyskaniem zaplanowa­
nej wartości tak zwanych re­
montów lokatorskich — w ro­
ku bieżącym powinny one o- 
siągnąć kwotę około 49 milio­
nów złotych — są tego potwier 
dzeniem.

Czy winić za to lokatorów? 
Na pewno trzeba mieć do nich 
pretensje. Wszak nawet te re­
montowe obciążenie lokator­
skich kieszeni nie wyrównuje 
jeszcze bardzo niskich przecież 
stawek i opłat czynszowych. 
Tym bardziej, że tak zwane 
remonty lokatorskie stanowią 
tylko niewielką część środków 
państwowych, przeznaczonych 
na bieżącą konserwację bu­
dynków.

Wyczekujące 
administracje

łowne jednak pretensje 
wnieść trzeba do zarząd­

ców budynków — administra­
cji. Nie dokonują one syste­
matycznych przeglądów stanu 
technicznego domów. Z reguły 
nie sygnalizują też lokatorom 
konieczności dokonania na­
praw. Czekają aż lokatorzy sa­
mi się zgłoszą. Tymczasem w 
myśl przepisów obowiązujące­
go prawa lokalowego, przed­
stawiciele administracji przy­
najmniej raz na kwartał po­
winni odwiedzić każde z wy­
najmowanych mieszkań, by 
stwierdzić jakość użytkowania 
i ewentualnie zalecić przepro­
wadzenie potrzebnych konser­
wacji.

Istnieją możliwości skłonie­
nia administracji do składania 
okresowych wizyt lokatorom. 
Wystarczy, aby władze nad­
rzędne, Miejskie Zarządy Bu­
dynków Mieszkalnych dopin­
gowane z kolei przez prezydia 
rad narodowych, skorzystały 
z posiadanego prawa stosowa­
nia sankcji za nieprzestrzega­
nie obowiązujących przepisów. 
Lecz i w tych instancjach 
dziwna na ten temat panuje 
niefrasobliwość. Tym bardziej 
niezrozumiała, że głód miesz­
kaniowy ciągle mocno daje się 
we znaki. Przeciwdziałać zaś 
można mu nie tylko przez no­
we budownictwo mieszkanio­
we, lecz również przez należy­
te użytkowanie i ochronienie 
przed dewastacją tych domów, 
jakie posiadamy.

ANNA SUCHECKA

Niecodzienne odkrycie
Do Polski powróciła z Bułgarii 

ekipa spaleologów, która brała 
udział w polsko-bułgarskiej wy­
prawie do niezbadanych grot w 
górach Rodhope.

W jednej z jaskiń krakowski 
grotołaz K. Grotowski dokonał 
rewelacyjnego odkrycia, odnaj­
dując szkielety, a także spisy, 
miecze i szczątki zbroi. Znalezisko 
pochodzi z okresu średniowiecz­
nego. (API)
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Ha drogach-bezpieczniej!
★ Kto może być posiadaczem „lizaka”?
★ Pocieszające wyniki półrocza
★ Motocykliści „pod lupą”

Niewidzialni pomocnicy techniczne

Tym razem statystyka piet 
wszego półrocza jest ra­
czej pocieszająca. Zano­
towaliśmy 9.300 wypad­

ków drogowych, a więc o dwa 
tysiące mniej niż w analogicz­
nym okresie ubiegłego roku. 
Liczba zabitych spadła o 300 
osób, rannych o prawie 3 ty­
siące, a liczba uszkodzonych 
pojazdów o ponad 1000. Naj­
częstszą przyczyną wypadków 
był nietrzeźwy stan kierow­
ców — spowodowali oni 570 
wypadków. Na drugim miej­
scu plasuje się nadmierna szyb 
kość — ponad tysiąc wypad­
ków: na trzecim wymuszanie 
pierwszeństwa przejazdu — 
również tysiąc kraks oraz nie­
prawidłowe wyprzedzanie, któ 
re spowodowało przeszło 500 
wypadków. Najmniej obarczo­
ne jest sumienie pieszych — 
200 wypadków.

■ Statystyczna analiza nadal 
wykazuje niezbicie, że najbar­
dziej niebezpiecznymi użytków 
nikami naszych dróg są mo­
tocykliści. Mimo, że spowodo­
wali w tym roku o blisko 200 
wypadków mniej — wciąż znaj 
dują się w czołówce winnych. 
Im to głównie służba ruchu

W NBD co czwarta rodzina 
posiada telewizor

O 5 mld. marek więcej towarów 
przemysłowych zakupiła ludność 
NRD w 1961 r. w porównaniu za 
1958 r. Przeciętnie każda rodzina 
wydała w ub. roku o 1000 marek 
więcej na kupno artykułów prze­
mysłowych. Stanowi to równowar­
tość 2-miesięcznej pensji. Np. w 
1958 r. sprzedano 48 tys. lodówek, 
a w ub. roku — 200 tys. Telewi­
zorów sprzedano w 1958 r. 172 tys. 
szt„ a w 1961 r. — 461 tys., pralek 
odpowiednio 30 tys. i blisko 200 
tys. Co czwarta rodzina w NRD 
posiada telewizor. (API)

drogowego poświęci uwagę w 
dwumiesięcznej akcji sierpień 

wrzesień, kontrolując naj­
bardziej uczęszczane szlaki tu 
rystyczne. Zwłaszcza w dni 
weekendowe, a więc w soboty, 
niedziele i poniedziałki patro­
le MO wyjadą na drogi we 
wzmocnionym składzie.

Oczywiście, nie sposób jest 
objąć dokładną obserwacją 
wszystkich dróg w kraju. Na­
wet przy użyciu całej milicji 
mundurowej i 10-tysięcznej 
rzeszy ORMO-wców wraz z 
młodzieżową służbą ruchu. No 
wą formą zachęty do upow- 
szechniania kultury drogowej 
wśród wszystkich użytkowni­
ków dróg ma być powołana 
specjalnym zarządzeniem 
MSW, którego projekt został 
już przygotowany — społecz­
na służba ruchu. Projekt prze 
widuje, że społecznym inspek­
torem służby drogowej będzie 
mógł zostać każdy, kto ma co 
najmniej od 2,lat prawo jaz­
dy (kategoria nie gra roli), wła 
sny pojazd i dobrą znajomość 
przepisów drogowych. Kandy­
datów na społecznych inspek­
torów ruchu zatwierdzać będą 
komendy wojewódzkie milicji 
obywatelskiej. Z chwilą wej­
ścia zarządzenia w życie, co 
przewiduje się na jesieni tego 
roku, wszyscy, którzy wyrażą 
w tej formie chęć pomocy MO 
otrzymają jako nieodłączny 
atrybut do nowej roli: lizak, 
legitymację i specjalny zna­
czek. Każdy ze społecznych in­
spektorów będzie upoważnio­
ny do ingerowania w sytua­
cjach. w których zajdzie naru­
szenie przepisów drogowych.

Forma pomocy na pewno cie 
kawa. Nie wątpimy, że skorzy 
sta z niej wielu zapaleńców 
motoryzacji, którym sprawa 
bezpieczeństwa na drogach 
szczególnie leży na sercu!

API
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Młodszym pracownikom 
— dłuższy wypoczynek
Od szeregu lat obserwu­

jemy stały wzrost licz­
bowy szkół zawodo­
wych. Coraz większy 

procent młodzieży — zamiast 
do szkół ogólnokształcących — 
wstępuje do szkół, które ułat­
wiają jej nauczenie się jakie­
goś fachu, umożliwiając wcześ 
niejsze przystąpienie do pracy 
zarobkowej.

Szkolę zawodową kończy 
młodzież mając przeciętnie 17, 
rzadziej 18 lat. Po kilku mie­
siącach, najdalej po roku, 
zgodnie z istniejącymi u nas 
przepisami, uzyskuje prawa 
pełnoletności. Do właściwej 
dojrzałości jest jej jeszcze do­
syć daleko. Młody człowiek 
rozwija się, m. in. fizycznie, i 
to jeszcze długo po ukończe­
niu 18 roku życia. Młody or­
ganizm w związku z tym po­
winien być obciążony obowiąz 
kami stopniowo, a nie raptow­
nie, nie bez pośredniego przej­
ścia.

A jak się sprawa przedsta­
wia z młodzieżą, która po 
ukończeniu zasadniczych szkół 
zawodowych idzie do pracy?

Młodzież ta od razu zostaje 
pozbawiona wypoczynku wa­
kacyjnego, do którego była 
przyzwyczajona w ciągu wielu, 
lat szkolnych. Organizm mło­
dego człowieka jest od razu 
obciążony na równi z organi­
zmem iv pełni rozwiniętym. 
Jego praca, chociaż może nie­
jednokrotnie jeszcze nie zu­
pełnie wydajna, najczęściej 
wyczerpuje go bardziej niż 
człowieka całkiem dorosłego. 
Chcąc tiniknąć przeforsowania 
organizmu, przemęczenia fi­
zycznego, należałoby postępo­
wać tak, jak postępuje np. mą 
dry gospodarz-rolnik w sto­
sunku do młodego konia: nie 
obciąża go nadmiernie do pe­
wnego czasu, możliwie długo. 
Gospodarz ten wie, że to mu 
Się opłaci w przyszłości.

Zmierzam do uzasadnienia,

by młodzieży, która wyszła z j 
zasadniczych szkól zawodo­
wych i przystąpiła do pracy 
zapewnić ustawowo nieco dłuż 
szy urlop wypoczynkowy: 
przynajmniej 3 tygodnie, jeśli 
nie cały miesiąc.

Przypatrzmy się bliżej tej 
sprawie. Koledzy młodych pra 
cowników, którzy poszli do 
szkół ogólnokształcących, ma­
ją pełne wakacje, a więc prze­
szło 2 miesiące w roku. W po­
jęciu młodzieży pracującej za­
wodowo a bardzo często i w 
rzeczywistości — koledzy ich 
(koleżanki) pracują fizycznie 
mniej, wydają z siebie mniej 
wysiłku, a odpoczywają dużo 
więcej. Występuje tu poczucie 
niesprawiedliwości.

Jak wspomniałem wyżej, 
wysiłek takiego młodego pra­
cownika jest najczęściej 
dużo większy niż wysiłek — 
na tym samym stanowisku — 
pracownika w pełni dorosłego, 
wprarcionego do wykonywa­
nia zawodu i zaprawionego do 
wysiłku fizycznego. Mówię tu 
o wysiłku, nie o wydajności. 
Z tą ostatnią bywa różnie. Ale 
też należy pamiętać, że ten 
młody w zasadzie jeszcze się 
przyucza, zdobywa kicalifika- 
cje (powiedzmy — czeladnika), 
w związku z czym otrzymuje 
niższe wynagrodzenie — za 
większy wysiłek.

Nie uważam za słuszne, by 
wynagrodzenie to podnosić. 
Uważam natomiast, że mło­
dzieży tej należałoby ustawo­
wo zapewnić dłuższy odpoczy­
nek, dłuższy urlop w ciągu ro­
ku. Wypoczynek ten należało 
by traktować, czy to jako re­
kompensatę, czy zachętę, czy 
też wreszcie jako wynik ra­
chunku „dobrego gospodarza”. 
Wniosek ten chciałbym pod­
dać pod rozwagę opinii pu­
blicznej oraz czynników od­
powiedzialnych za zdrowie 
młodzieży.

inż. Antoni Frelich

Mówiąc o bakteriach myślimy najczęściej o choro­
bach i twierdzimy, że są źródłem powstania róż­
nych schorzeń, a tymczasem pogląd ten jest z grun­
tu fałszywy. Już od wielu lat ludzie wykorzysty­

wali bakterie dla przygotowania serów, piwa, wina, 
kwaśnej kapusty, pikli i wielu innych pokarmów. Wraz 
z rozwojem techniki zaprzągnięto również bakterie do 
przerobu lnu, juty, konopii, do produkcji octu, kwasów,
skór, tytoniu, 
że dzięki ich 
artykułów.
Jak twierdzi

czekolady, w rezultacie można powiedzieć, 
działaniu otrzymuje się wiele podstawowych

prof. dr Otto
Rahn z Cornell University, 
bakterie pożyteczne są bez po 
równania liczniejsze, niż cho 
robotwórcze, gdyż przeciętnie 
tylko jedna bakteria na 30 
tys. jest szkodliwa.

Gdyby bakterie nagle zni­
knęły, czy przestały działać, 
moglibyśmy to natychmiast zo 
baczyć bez pomocy mikrosko 
pów, gdyż ziemia zamieniłaby 
się w wielki śmietnik, rzeki 
byłyby zanieczyszczone, a ca­
ły ląd pokryty martwymi orga 
nizmami, śmieciami i odpad 
kami. Walka z tym byłaby 
beznadziejna: ziemia przesta­
łaby rodzić, przemysły musia- 
Jyby zamykać bramy; a rośli­
ny, zwierzęta i ludzie?..

Odwróćmy się jednak od 
tej makabrycznej wizji i 
stwierdźmy jedno, że bez bak 
terii przestałoby istnieć życie 
na ziemi. Podstawową funkcją 
bakterii jest rozkładanie ma­
terii zwierzęcej, roślinnej, czy 
mineralnej. Środki niszczące

Po kiedyś wydanym polsko-an­
gielskim słowniku technicznym 
ukazała się teraz wersja angiel­
sko-polska, znacznie potrzebniej­
sza, przecież najczęściej chodzi o 
tłumaczenie z angielskiego na 
polski, a nie odwrotnie. (Wydaw­
nictwa Naukowo-Techniczne, s. 

443 — dużego formatu! — c. 65 zł).

Książka Edwarda Koflera — „Z 
dziejów matematyki” (Wiedza Po 
wszechna, str. 339, cena 25 zł) — 
daje interesujący, popularny prze 
gląd dziejów ,,królowej nauk”, 
na tle zmian gospodarczych i spo 
lecznych świata, które warunkom 
wały jej rozwój. Znajdujemy też 
sylwetki najpopularniejszych ma*, 
tematyków.

pewne rodzaje bakterii są do 
skonałym, głównym pokar­
mem dla innych, gdyż mogą 
się one żywić nawet cyjanem.

Pewne bakterie pochłaniają 
w ciągu godziny pokarm prze­
kraczający tysiąckrotnie ich 
wagę, rozkładają go i wydają 
przy tym pewną ilość energii. 
Zarówno produkty rozkładu, 
jak też wydzielana przy tym 
energia posiadają ogromne 
znaczenie, gdyż na przykład 
bakterie siarkowe, które ży­
wią się zanieczyszczonymi ru 
darni, produkują — w formie 
wydzielin — cenny kwas siar 
kowy.

Coraz częściej stosuje się

wytrzymały nawet takie wa­
runki jakie panują na Mar­
sie. Tempo rozmnażania się 
jest bardzo szybkie, gdyż pew 
ne z nich dzielą się już w cią 
gu 15 minut, toteż dzięki tym 
właściwościom stały się nie­
zastąpionym instrumentem w 
pracy genetyków.

Znajdujemy się zaledwie w 
przedsionku możliwości wyko 
rzystania bakterii, gdyż mogą 
one stać się potężnym źród­
łem energii. Mogą dostarczyć 
energii dla największych 
miast świata, poruszać łodzie 
podwodne, statki kosmiczne, 
zaopatrywać w energię labo 
ratoria i przyszłe ludzkie o- 
siedla w kosmosie. Być może, 
że zakładanie ludzkich osiedli 
w kosmosie jest sprawą dale 
kiej przyszłości, ale energe­
tyczne właściwości bakterii 
będą chyba w krótkim czasie 
wykorzystywane. Już obec­
nie studiuje się w pracow­
niach uczonych, jak praktycz 
nie zastosować bakterie w 
różnych silnikach (opr. 1)

cenią otworów w diament/' 
Okazało się bowiem, że 
ka laserowego światła 0^ 
temperaturę 5—6.000 st. ? 
przebija diament podobnit i 
szpilka arkusz papieru. *

• Firma Telefunken wvn 
dukowala ostatnio dla 
dmomenueckiej poczty 
cjalne, automatyczne urj 
nie, przy pomocy którego 
żna sortować w ciągu p0J' 
ny 120 tys. przesyłek w ' 
kierunkach. W najbliżsi 
latach, Telefunken dostań 
poczcie 40 dalszych tego tw 
urządzeń.

• W południowo - afry^ 
skicj kopalni rudy, Harteheer 
fontein, wywiercono w ci- 
14,5 miesiąca szyb o gł^ 
ści 2.264 m. Zużyto przy ni|t 
m. iń. 4.500 ton cementu, 
i wapna, dla uchronienia J

dzisiaj bakterie do „ wykopy-
wania rud”, produktów nafto
wych, 
metali

gazu, smoły i różnych 
gdyż na przykład od-

powiednio hodowane bakte­
rie żywiące się skałami, wy­
dobywają z małowartościo- 
wych rud cenne produkty.

Ogólnie znane jest również 
działanie bakterii na glebę, 
lecz ostatnio w miarę osiąg- 
gnięć wiedzy, człowiek zaczy 
na rozrzucać je na pola nie 
tylko dla użyźnienia gleby, 
lecz również dla zabicia owa 
dów i zniszczenia chwastów.

Odkrycia dokonane po o- 
statniej wojnie światowej 
wskazują, że bakterie — jak

Niepalny papier
Na Zachodzie wyprodukowano 

ostatnio papier impregnowany nie 
ujawnionym materiałem, który 
wytrzymuje temperaturę do 1100*. 
Można z niego wykonywać różne 
formy lub też stosować go w po­
ciskach rakietowych i w statkach 
kosmicznych.

na
twierdzą uczeni zastąpić

Transmisje 
podczerwonych 

falach

| tworu przed zalewem 
| gruntowej oraz około 
5 ton konstrukcji metalowych^ 
? • Setki osób za trzymaj
(codziennie przed przezro^l 

stą, mechaniczną krową, ,7 
stawioną w Deutsche MuiJ 
w Monachium. Wspomniani 
eksponat budzi, oczywiście 

$ szczególne zainteresowanie. 
| wśród dzieci, które zapod 
5 się z budową zwierzęcia, 2 
| • Amerykańska firma « 
$ pers Co. łnc. opracowała » P 
? wą metodę impregnowani W 
> drewna pięciochlorofenolem. - 
| który zabezpiecza je pInl Zi 
| butwieniem i atakiem ten, ra 
| tów- Ch
S • Mączka z piór kurcząt w w: 
1’ że być, po specjalnym W (jz 

spreparowaniu, doskonałymi 
rowcem przy wyrobie mas)! 
stycznych. I”

I* W Ameryce wybudowsi 
próbny model, tzw. mik refu 

ryto we go urządzenia pamięcią 
wego. Przetwarza ono w ciąp; 
sekundy 10 milionów infomi 

z cji, a więc pracuje 15 nr 
< szybciej, aniżeli najlepsze i 
z istniejących tego rodzaju u 
< szyn. (1)

mogą z powodzeniem mięso 
i produkty mleczne.

Niedostatek bakterii nam 
nie grozi, ponieważ mogą żyć 
nawet w trudnych warun­
kach. Pewne bakterie osiedli 
ły się nawet w reaktorach a- 
tomowych i wytrzymały daw 
ki radiacji wiele tysięcy razy 
większe niż ta, która zabija 
człowieka, toteż uczeni zasta­
nawiają się jak wykorzystać 
je dla ochrony przed niszczą 
cym działaniem energii jonitu 
jącej. Dwa rodzaje bakterii

Prąd z „ wieżo wca“ 
dla 100 tys. mieszkańców

TT 7 krotce rozpocznie się w Związku Radzieckim budowę 
VI/ Potężnego generatora o wielkości 8-piętrowego wie­
li ■ żowca, w którym będzie można wytwarzać prąd 

elektryczny w ilości, wystarczającej dla pokrycia po­
trzeb 100-tysięcznego miasta. Generator ten jest tak skon­
struowany, że zamienia w prąd 50 proc, wytworzonej w 
swoich urządzeniach energii., podczas, gdy w najnowocze­
śniejszych elektrowniach, opalanych węglem czy ropą — 
sprawność dochodzi do 40 proc.
Tak korzystne efekty eko­

nomiczne zapewnią znacznie 
prostszy i sprawniejszy niż w 
innych elektrowniach, proces 
technologiczny, w którym wir 
nik i uzwojenie zastępuje stru 
mień gazu, ogrzanego do tem­
peratury kilku tysięcy stopni, 
a samo ciepło zamienia się 
bezpośrednio w prąd.

Jak wszystko wskazuje, ra­
dziecki generator jest rewe­
lacją techniczną, gdyż mimo 
badań w wielu krajach nad 
podobnymi urządzeniami ma- 
gnetohydrodynamicznymi. ni­
gdzie nie zdołano skonstruo­
wać urządzenia o takiej spraw 
ności i dużej mocy. Obecny 
generator radziecki ma moc 
kilkudziesięciu MGV, jednakże 
w przyszłości będzie można 
budować także urządzenia o 
wielokrotnie większej sile. W 
takiej sytuacji nie będą mo­
gły konkurować generatory

magnetohydrodynamiczne. cho 
ciąż górują nad zwykłymi tur 
binarni. (PAP)

Na „poduszce" przez rzekę
Na angielskiej rzece Dee kursuje : 

z szybkością kilometra w ciągu : 
m.nuty pierwszy na świecie prom :
na poduszce powietrznej. Unosi :
się on lekko ponad wodą łub : 
lądem i utrzymywany jest w tym 
położeniu przez warstwę sprężone j
go powietrza, którą wytwarzają 3
pod pojazdem specjalne dysze.

Amerykańscy uczeni wynaleźli 
nadajnik, o wielkości główki od 
szpilki, który przesyła obrazy tele 
Wizyjne na falach podczerwonego 
światła. Jak twierdzą autorzy 
wspomnianego pomysłu, aparat 
powinien zapewnić wygodny od- 
bior nawet z odległości przeszło 
50 km, jednakże światło podczer­
wone nic przedrze się przez ulew­
ny deszcz, śnieg czy chmury.

Tego rodzaju mankament ograni 
cza zasięg nadajnika, lecz z dru­
giej strony może on pracować na 
10 milionów razy większej często 
tliwości, niż używana w telewi­
zji. Teoretycznie rzecz biorąc mo­
żna przesłać przy pomocy nadaj­
nika naraz 10 min. programów, 
albo też przeprowadzać 20 tys. roz 
mów telefonicznych. Światło pod- 
czer—one jest odporne na elek­
tryczna burze, przenika przez jo- 
nosferę, czy przez warstwę zjoni* 
zowanego gazu, co jest szczególnie 
cenne przy lotach kosmicznych. 
Wiadomo, że zwykły nadajnik ra 
diowy zawiódł w pewnej chwili 
podczas lotu Carpentera, gdy roz-
grzaną kabinę otaczał obłok 
nizowanego powietrza, i z 
przyczyny przez kilkadziesiąt 
nut nie orientowano się co

zjo 
tej 
mi- 
się

stało z astronautą. W przeciwień­
stwie do tego aparatura podczer­
wona działałaby przez cały czas, 
toteż takie nadajniki mają przed 
sobą przyszłość. (PAP)

1962

Fabryka
dla trzech Fm p»Pr;
W pobliżu Leningradu) — 

wstanie w najbliższym cal 
potężny ośrodek produkcji! — 
wozów mineralnych, dla i 
nocnozachodniego obsą — 
ZSRR, o powierzchni 3-0- 
tnie większej od Francji.' — 
wspomnianym kombinacie]- 
partym o surowce, głównij- 
kingisepskiej kopalni, pa­
kować się będzie w ciągaj Dla 
ku około 1-7 min. ton m®bez 
fosforytowej, a ponadto sJ czy 
czne włókna, masy piasty^ nia
i żywice. (PAP) chl<

KwOśrodek InforW^ 
KormdśzacyW^

Każ.da złotówka wydana na 
malizację produkcji przynosi j 
ku dwie złotówki zysku. 
się więc stało, i- 27 ubm. ot*ł 
w Warszawie pierwszy w 
Ośrodek Informacji Normali®’ 
nej, w którym konstruktora™ 
nicy i organizatorzy Prze® 
znajdą pełny materiał o no 
całego świata obejmując) r 
120 tys. tytułów, (pch)

Spć 
ul. 
kiei 
gor
Z. 
Sni 
cha 
st. i 
lu ( 
Zak 
met

Ha ulicach Mockwy pojawił „mothód „Wolg.“ model (»'
fot." J 

........... ^^0,.,^................ ...................... .
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Pracownicy poszukiwani

tralny Związek Spółdzielni Mleczarskich 
kład Remontowo - Montażowy w Poznaniu

(echibka — ze znajomością kalkulacji i koszto­
rysowania, ...

monterów elektryków posiadających upraw­
nienia BHP, .

również zamiejscowych z dojazdem do 50 km.
K7406

HOTEL 
„ORBIS - BAZAR” 

W POZNANIU, 
Marcinkowskiego ;

ZAKUPI
10

ZASADN. SZKOŁA 
Zjednoczenia 
Komunalnej

ZAWODOWA DLA PRACUJĄCYCH
Przedsiębiorstw Gospodarki

i Mieszkaniowej m. Poznania

Zakłady 
naniu, 
pracy:

2.
3.
4.
5.

Budowy Maszyn Chemicznych w Poz-
ul. Górczyńska 38 przyj mą do

WENTYLATOR 
cichobieżny na siłę 

(nowy wzgl. używany). 
Zgłoszenia uprasza się 
kierować do sekcji 
administracyjnej.

K7648

ogłasza

NA ROK SZKOLNY 1962 1963

inżyniera konstruktora, 
technika do Dz. Zaopatrzenia, 
brakarzy, 
szlifierzy, 
robotników do transportu.

omówienie warunków pracy i płacy w Dziale
Kadr. ______ K7440
ćZ^acza, kierowcę na ciągnik, 2 robotników 
rio transportu — przyjmie zaraz Fabryka Pa­
pieru w Czerwonaku. 14783g

5. W'
zatrudni zaraz .

KWALIFIKOWANĄ SIŁĘ 
BIUROWO-HANDLOWĄ 
z referencjami.

Wymagane średnie wykształcenie, znajomość 
maszynopisania i akwizycji. Zgłoszenia Biuro 
Reklam i Ogłoszeń, Świerczewskiego 3 — od 
godziny 13. K7625

Potrzebna pomoc domowa 
3 X w tygodniu. Warun­
ki do omówienia. Podko- 
rnorska 30, narożnik Mar­
szałkowskiej, I piętro.
______________ 14840g
Cukiernik potrzebny za­
raz. Pełne utrzymanie. 
Płaca wg ugody. Kroto­
szyn, Garncarska 7.
________________ 14884g

7.

Tańców szybko uczę. Po­
znań, Mickiewicza 27 m.

13859g

Kupno
Kupię 600 kurek rasy leg 
horn od 7—12 tygodni. 
Stęfan Kubiński, Lwówek, 
pow. Nowy Tomyśl.
■ 14652g

2 referentki, 1 księgową z średnim wykształ­
ceniem — przyjmą zaraz Poznańskie Zakłady 
Przemysłu Piekarniczego, Poznań, ul. Grun­
waldzka 55, barak 18/19, Dział Kadr. K7558
Zakłady Mięsne w Kościanie — zatrudnią za­
raz pracownika na stanowisko głównego me­
chanika. Wymagane wykształcenie wyższe, 

'•względnie średnie oraz praktyka. Wynagro­
dzenie wg układu zbiorowego pracy przemysłu
mięsnego. K7450

Kobiety i mężczyzn
DO PRACY FIZYCZNEJ

przyimiemy natychmiast
ROBOTNICZA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
CHEMICZNA PRALNIA I FARBIARNIA 

POZNAN, ulica Skośna nr 16/17 
Telefon 22-74 i 524-93.

K7522

Poznańskie Przedsiębiorstwo Budownictwa
Przemysłowego nr 2 w Poznaniu — zatrudni:

3

3

1
3

20
20

5
100

inżynierów do pracy w Zarządzie 
Przedsiębiorstwa,
inżynierów lub techników na stanowi­
ska kierowników budów, 
rachmistrza do rachuby plac, 
mistrzów, 
murarzy, 
cieśli, 
lastrikarzy, 
robotników.

i Dla pracowników fizycznych, zamiejscowych 
; bezpłatne zakwaterowanie w hotelu robotni- 
; czym. Zgłoszenia przyjmuje Dział Zatrudnie- 
‘ pia i Płac P. P. B. P. nr 2 w Poznaniu, ul. Mar­

chlewskiego 128, pokój 309. K7463
(Kwalifikowaną maszynistkę oraz rozdzielcę 

robót — przyjmie zaraz Fabryka Galanterii 
i Metalowej Przemysłu Gumowego, Poznań, ul. 
I Mylna 26. K7499

Spółdzielnia Pracy „Spedytor” w Poznaniu, 
. “I- Dąbrowskiego 89 przyjmie natychmiast 

Mrowców samochodowych z I, II i II kate- 
» gorią prawa jazdy. K7524
!( G. Inco Zakład 19 w Poznaniu, ulica 

^'adeckich 12 zatrudni zaraz inżyniera - me- 
cnanika z praktyką w kotłach parowych oraz 

> • ^ehnika z odpowiednia praktyką do Dzia- 
^7 Mechanika ze znajomością obrabiarek, 

zatrudni również uczniów do działu
’ /P^nicznego- 14892g

W dniu 30 lipca 1962 r. zmarła

Krystyna Jakubik 
brpZv długoletnia. sumienna pracowniczka i do- 
•wVra leżanka- którą żegnamy z żalem, łącząc 

zy głębokiego współczucia rodzinie.
dzinip^b Obędzie się w czwartek, 2 bm., o go- 

, H na cmentarzu na Dębcu.
Dyrekcja i Samorząd Robotniczy 

AKŁ. GRAFICZNYCH IM. M. KASPRZAKA
W POZNANIU K7656

✓

dniu 30 lipca 1962 r. zmarł

Edward Dzięcielak
Weg0?rnar*yrn straciliśmy długoletniego i uczci- 

Po„ pracownika oraz dobrego kolegę.
dżinie^7!6-13 ^b^dzie się w czwartek, 2 bm., o go- 
| na cmentarzu na Junikowie.
Rada Zakładowa Zarząd pracownicy
^SamDZIELN1 ROLNICZO - HANDLOWEJ

OPOMOC CHŁOPSKA” W' POZNANIU
K7633

Złom szmerglowy, tarcze 
ścierne zużyte kupuje fir-
ma , 
Pozn. 
tel.

,,Korund”, Żabikowo 
.. plac Wolności 7,
47. 14842g

„Warszawę” nową lub po 
małym przebiegu kupię. 
Oferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
14868g.
Kupię Lambrettę — stan 
idealny. Poznań, plac Wol 
ności 9 m. 4, tel. 546-46.

14865g

Sprzedaż
Pojazdy mechaniczne — 
zakup — sprzedaż poleca 
usługi — Konc. Pośredn.
Poznań, Nad Wierzba-
kiem 5. telefon 459-07.
____ ______ 13037g
Felgi: 20, 16. 15 oraz osie 
z piastami poleca Kużdo- 
wicz, Poznań, ul. Dąbrów
skiego 94. 14592g
Sprzedam samochód Spar 
tak (w niedzielę). Poznań, 
Dzierżyńskiego 41 m. 33. 

14669g
Sprzedam WFM, podwo­
zie' Fiata, aparat Leicę 
1:2, silnik Ho, chłodnicę 
od DKW. Poznań, ulica 
Bojanowska 16 m. 3, od
godz. 17—20. 14620g
Wołgę nową (PeKaO) 
sprzedam zaraz. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14854g.
Sprzedam tanio maszynę 
szerokobijącą z wytrząsa- 
czem lub bez. Jędrzy- 
chów 24 — Nowak. K7636
Pinczerka i 
miesięcznego

rasowego

Oferty Biuro
sprzedam. 
Ogłoszeń,

Świerczewskiego 3 dla 
14834g.
Sprzedam motocykl WFM 
korzystnie. Ul. Golęciń- 
ska 12a m. 3. 14838g
Okazyjnie sprzedam sa­
mochód Mercedes V-170, 
po kapitalnym remoncie, 
z częściami zapasowymi. 
Czempiń, ul. Świerczew­
skiego 3, telefon 23. 14839g
Sprzedam motocykl i ro­
wer tanio. Ul. Głogowska
119 m. 4843g
Wózek dziecięcy głęboki, 
nowoczesny, w dobrym 
stanie, mało używany, 
sprzedam. Poznań-Winia- 
ry, Kowalska 17 m. 1.

14847g
Opony protektorowane 
525X16 sprzedam. Marce- 
lińska 36b m. 14 (po po-
łudniu). 14897g

SZKOLENIE PROWADZONE BĘDZIE W ZAWODACH: 
mechanicznym, 
blacharskim, 
dekarskim, 
murarskim i 
brukarskim.

W ARUNKI PRZYJĘCIA:
ukończony 15 rok życia i świadectwo ukończenia 7 klas 
szkoły podstawowej.

UCZNIOWIE OTRZYMUJĄ:
W

W

w

I

II

III

roku nauki a) 
b) 

roku nauki a) 
b)

do 
po 
do 
po

roku nauki w granicach

6 mieś, zatrudnienia
6 mieś, zatrudnienia
6 .mieś, zatrudnienia
6 mieś, zatrudnienia

od 560 do

150
260
320
380
700

zł, 
zł, 
zł, 
zł, 
zł.

a ponadto odzież roboczą i ochronną oraz korzystają z in­
nych przywilejów, określonych układem zbiorowym pracy. 
Podania o przyjęcie do szkoiy należy składać do dn. 15 wrze­
śnia 1962 roku, w siedzibie Zjednoczenia w Poznaniu, ulica 

Czerwonej Armii 80/82, III piętro, pokój nr 318.
______  ________ K7509

Nową „Syrenę” sprzedam 
lub zamienię na domek 
letni, ogrodem, okolica 
Poznania. Dogodna komu­
nikacja. Oferty Biuro O- 
głoszeń, Świerczewskiego 
3 dla 14849g.
Fortepian Bliithner, no­
woczesny sprzedam. Adres 
wskaże Biuro Ogłos?:eń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14858g.
Sprzedam motocykl „Ju­
nak” tanio. Poznań, ulica 
Kantaka 8/9 m. 11 (godz.
IG—20). 14860g
Sprzedam warsztat (z po­
wodu śmierci właściciela) 
ślusarsko - tokarski, urzą­
dzony, z magazynem. 
Dzierżyńskiego 92 m. 5, 
godz. 17—19. 14864g
Sprzedam nowoczesny po­
kój stołowy, szafę 3- 
drzwiową, łóżka żelazne.
Szydłowska 19. 14869g
Sprzedam skuter Wiatka 
(nowy). Poznań, Piekary 4
m. 14890g

Magister germanistyki 
poszukuje pokoju sublo­
katorskiego od września. 
Wiadomość: Hygina Kra­
jewska, Poznań, Głogow-
ska 71 m. 30. 14898g
Mieszkania przy linii ko­
lejowej Krotoszyn—Lesz­
no poszukuję. Oferty do 
Rolniczej Spółdzielni Pro­
dukcyjnej w Kuklinowie.

K7642
Zamienię mieszkanie 2 
pokoje, kuchnia, łazien­
ka, nowe budownictwo, 
samodzielne na 3 pokoje, 
kuchnia, samodzielne. O-
ferty Biuro 
Świerczewskiego
14821g.

Ogłoszeń,
3 dla

Poszukuję garażu do sa­
mochodu „Warszawa” na 
Piekarach lub okolicy. O- 
ferty Biuro Ogłoszeń. 
Świerczewskiego 3 dla 
14829g.
Kupię mieszkanie 2—3-po-
kojow
Biuro

e wyłączone. Oferty
Ogłoszeń,

czewskiego 3 dl;
Świer- 

14837g.
Samotna pani poszukuje 
pokoju umeblowanego 
lub pustego. Oferty Biu­
ro Ogłoszeń, Świerczew­
skiego 3 dla 14859g.
Zamienię l'/i pokoju, kuch 
nia na podobne lub więk­
sze ewent. duży pokój, 
kuchnia. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 14855g.
Technik, samotny, spiesz­
nie poszukuje pokoju u-
meblowanego, może
wspólny. 
Ogłoszeń,

Oferty
; być 
Biuro

go 3 dla 14863g.
Świerczewskie­

t
Dnia 31 lipca 1962 r. zmarła, opatrzona Sa­

kramentami św., moja najukochańsza ,żona, 
mamusia, siostra, bratowa i szwagierka, sp.

Maria Tomczyk
Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 bm., o go­

dzinie 16,15 z kaplicy cmentarza na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążony 
MĄŻ Z DZIEĆMI I RODZINĄ

Poznań, ulica Słoneczna 16 m. 4.

CENTRALA HANDLOWA 
PRZEMYSŁU WYROBÓW METALOWYCH 
ODDZIAŁ POZNAN, ul. Gwardii Ludowej 3

zawiadamia
odbiorców, że magazyn artykułów śrubowych

będzie zamknięty
od dnia 6 — 18 sierpnia 1962 roku

Przetargi

Losowanie 
28 sierpnia 
Prezydium 
Czerwonej

po 
po 
PO 
po

(na

premie 
premii 
premii 
premii

Główną wygraną jest 
samochód osobowy

9
29
15

58 NAGRÓD
„Koziołków” na sierpień

„KOZIOŁKI” DLA SWOICH GRACZY 
UFUNDOWAŁY NA MIESIĄC SIERPIEŃ 

58 NAGRÓD RZECZOWYCH
Udział w losowaniu tych nagród wezmą kupony 
złożone na gry: 273, 274, 275 i 276, których loso­
wanie odbędzie się w dn. 5, 12, 19 i 26 sierpnia br.

SYRENA"
oraz

2.006,—
1.500,—
1.000,—

506,— 
kupony

zł 
zł 
zł

abonamentowe)
łych nagród odbędzie się dnia 
1962 r., o godzinie 17 w świetlicy 

Rady Narodowej m. Poznania, ulica 
Armii 80/82.

Ponadto Poznańska Gra Liczbowa „Koziołki” 
ufundowała specjalne nagrody lokalne z okazji 
losowania, które będą rozlosowane pomiędzy 
uczestników gry powiatu, w którym odbędzie 
się losowanie gry.

MOTOCYKLE — TELEWIZORY — 
RADIOODBIORNIKI — PREMIE PIENIĘŻNE 

i inne.
K ORZYSTAJ z K UF O N. ABONAMENTOWYCH!
KOZIOŁKI” TO NASZA WLKP. GRA ! ! !

K7629

Komunikaty

z powodu inwentaryzacji
K7569

OGŁOSZENIA DROBNE
2</i pokoju, duże, z bal­
konem, kuchnią (przy 
Lampego) na 2 samodziel­
ne mieszkania po pokoju 
z kuchnią. Oferty Biuro 
Ogłoszeń, Świerczewskie­
go 3 dla 14807g.
Ładne 2-pokojowe, samo­
dzielne mieszkanie, śród­
mieście, zamienię na 
mniejsze do I piętra. O- 
ferty • Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14833g.
Młode małżeństwo z dziec 
kiem poszukuje spiesznie 
pokoju na okres 4 mie­
sięcy. Wynagrodzenie z 
góry. Oferty Biuro- Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 148G7g.

W Kiekrzu domek 2 po­
koje, weranda, 1,5 ha zie­
mi ogrodowej, na ogrod­
nictwo, sprzedam spiesz­
nie za 100.060 zł. Walenty 
Mikołajczak, Kiekrz, ul. 
Kierska 30, stacja Kiekrz
lab Rokietnica. 14912g
Sprzedam dom piętrowy 
z ogrodem, wolnym mie­
szkaniem, remizą, nada­
jącą się na warsztat w 
Jarocinie. Wolszlegier, 
Stęszew k. Poznania, te-
lefon 40. 14706g

Sprzedam plac pod budo­
wę,- częściowo odgrodzo­
ny, wodociąg, ładnie po­
łożony przy ulicy w Sza 
motułach. Madeja, Pow­
stańców Wielkopolskich 
nr 31. 14711g
Kupię zaraz dom zabudo­
waniami gospodarczymi, 
przyległą’ dobrą ziemią 
od 1 ha do 2 lub małe 
gospodarstwo przy mie-
ście powiatowym, 
ny opis, cena — 
dresem Władysław 
czak, Poznań - 
Podgórna 26 a.

Dok ład 
pod a- 
Skrzyp 
Luboń, 

14712g
Sprzedam w Swarzędzu, 
blisko dworca, działkę bu 
dowlaną, oparkanioną z 
budynkiem 7 X 5 m elek­
tryczność i wodociąg na 
miejscu. Oferty Biuro O- 
głosszeń, Świerczewskiego 
3 dla 14799g.
Sprzedam resztówkę 6 ha,
blisko Poznania, tym
łąki 1 ha, budynki zelek­
tryfikowane oraz wydzier 
żawię 12 ha. ziemia pszen­
no - buraczana. Oferty 
Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3 dla 14812g.

n linca 1962 r zasnęła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., nasza 
najukochańsza mamusia, teściowa i babcia, przeżywszy lat 78, śp.

Zofia Gregorowicz
Z DOMU URBANOWICZ

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 3 sierpnia br., o godzinie 17 z kaplicy 
cmentarnej we Wrześni. ciężkim smutku pogrążone

DZIECI, WNUKOWIE I RODZINA
Września, Poznań. Buenos Aires, Bydgoszcz, Toruń, Borek. 1507 Ig

Poznańska Spółdzielnia Spożywców w Pozna­
niu, ul. Grunwaldzka 55 — ogłasza przetarg na 
wykonanie remontu kapitalnego myjki bez- 
szczotkowej produkcji NKD. W przetargu mo­
gą brać udział przedsiębiorstwa państwowe,
spółdzielcze prywatne. Ukończenie robót

W Chodzieży — mieście 
przemysłowym, wydzier­
żawię 3 ha z sadem, za­
budowaniem na cele o- 
grodnicze, również sprze­
dam kilka parcel zadrze­
wionych pod dowolną za­
budowę. Henryka Wasie- 
lowa, Chodzież, ul. Zwy-
cięstwa 35. 14913g

Gospodarstwa prywatne 
siedem hektarów pszen­
nej ziemi, dom pięcioizbo 
wy, zabudowaniami, in­
wentarzami, żniwami, bli­
sko Poznania, 220.000 zł; 
dziewięć, hektarów, zabu­
dowaniami, inwentarzami, 
żniwami, powiat Śrem,
170.000 zł; dom 
hektar ziemi, 
85.000 zł; dom 
sześć mórg 
ziemi, Kiekrz, 
znania, 100.000

trzyizbowy 
duża wieś, 
dwuizbowy 
ogrodowej 
blisko Po- 
zł, sprzeda

Nowak, Poznań, Wyspiań
skiego 16. 14616g

Wydzierżawię gospodar­
stwo 19 ha, zelektryfiko­
wane, bez inwentarza, bli­
sko Poznania, ziemia 
pszenno - buraczana w 
kulturze, blisko komuni-
kacji miejskiej. 
Biuro Ogłoszeń,

Oferty 
Swier-

czewskiego 3 dla 14813g.

Willę wyłączoną z wol­
nym mieszkaniem 4 po­
koje z przynależnościami 
w centrum Poznania, oka 
zyjnie sprzeda właściciel. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Świerczewskiego 3 dla 
14820g.

Sprzedam domek 1-rodzin 
ny. gaz. światło, siła, po­
mieszczenia warsztatowe, 
pięknie położony, na Grun 
waldzie. warunek: ^po­
kojowe mieszkanie do*za- 
miany. Oferty Biuro Ogło 
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14835g.

Uzębienie, korony, most­
ki, stosuje nowoczesną 
techniką artykulacyjną, 
szczególnie przy schorze­
niach trawiennych, den­
tysta Łakomski, Winkle­
ra 7, Łazarz (przystanek
wozownia). 14709g

winno nastąpić do dnia 15 listopada 1962 r. 
Oferty należy składać w zalakowanych koper­
tach do dnia 25 sierpnia 1962 r. godz. 14 w 
Dziale Inwestycji (barak 7, pokój 20), gdzie 
można otrzymać ślepe kosztorysy. Otwarcie 
ofert nastąpi 27 sierpnia 1962 roku. Zastrzega 
się dowolny wybór oferenta lub unieważnienie
przetargu bez podania przyczyn. K7457

KOMUNIKAT
Prezydium Rady Narodowej m. Poznania — 
Wydział Budownictwa, Urbanistyki i Archi­
tektury zawiadamia, że na podstawie Uchwały 
nr 4/19/62 Prezydium Rady Narodowej z dnia 
26. I. 1962 r. powołano w Prezydiach Dziel­
nicowych Rad Narodowych terenu m. Pozna­
nia — Oddziały: Budownictwa, Urbanistyki 
i Architektury.

W związku z tym z dniem 1 lipca 1962 r. 
Oddziały: Budownictwa, Urbanistyki i Archi­
tektury Prezydiów Dzielnicowych Rad Naro­
dowych przejęły postępowanie w sprawach:
1.

2.

3.

4.

opiniowania zatwierdzania
pełnobranżowych budownictwa

projektów 
niskiego

typowego i indywidualnego mieszkalnego
i gospodarczego (z wyjątkiem budow-
nictwa wielomieszkaniowego);
opiniowania i zatwierdzania zmian budow­
lanych w obiektach istniejących;
akceptowania projektów i wydawania po-
zwoleń na roboty budowlane nie 
gające projektów podstawowych; 
opiniowania i wydawania pozwoleń 
menty małej architektury (szyldy, 
reklamy, gabloty, kioski, stragany

wyma-

na ele- 
proste 
itp.).

Wnioski i projekty w w. w. sprawach na­
leży składać w Prezydiach Dzielnicowych Rad 
Narodowych, terenowo właściwych dla lokali-
zacji danego obiektu. K7610

Zaginął foxterier ostro- 
włosy. Odprowadzić za 
nagrodą. Rynek Łazarski

Slaby płomień w kuchen-

8 m. 14911g
Zgubiono kwit węglowy 
na 4 kw. 1961 nr 49129, wy­
dany przez ZNTK Ostrów 
na nazwisko: Kazimierz

kach gazowych 
sza trzykrotnie 
Kochanowskiego 
422-77.

powięk-

5, tel. 
14802g

Śmigiel. 14355p
Zgubiłem tablicę rej. mo­
tocykla PB 02-48. Józef 
Sarbinowski, Sulejewo.

14353P
Zgubiono dowód rejestra­
cyjny nr PH 2107. w dniu

VII. 62 adres:
Jan Koput, Oborniki. Mar
cinkowskiego 2. 14940g

Dobrego charakteru, nie­
zależny na stanowisku z 
własnym mieszkaniem roz 
wiedziony pozna panią 
inteligentną i miłą w wie­
ku około 30 lat. Cel ma­
trymonialny. Wyczerpu-
jące oferty Biuro Ogło­
szeń, Świerczewskiego 3 
dla 14845g.

W dniu 1 sierpnia 1962 r. zmarł, opatrzony Sakramentami św., mój naj­
droższy mąż, nasz ukochany tatuś, brat, szwagier, zięć i wujek, prze­
żywszy lat 51, śp.

Józef Klauza
Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 3 bm., o godzinie 15,15 z kaplicy 

cmentarnej na Junikowie.

Poznań, ulica Nowina 30 m. 4.

W głębokim smutku pogrążona
ZONA Z CÓRKAMI I RODZINĄ

15069g

"&ł-OS WiFi ironii er- w składzie Marian Flejsierowicz (sekretarz redakcji), Zbigniew Mika Wiesław Porzyckl, Zbigniew Szumowski (z-ca redaktora naczelnego). Lesław
Sitarski t EyOPO,-SK, 'edaguie Kol®9'^ Pnznań ul Grunwaldzka 19. Telefony: centrala 611-21, łączy wszystkie działy: Sekretariat redakcji: 657-76, w godz. 8—17. Redaktor naczelny 657-76, 

dz.al ™8|,k. 6S9-W; red.kei. nocna 430-73 i 4S3-31. Wvda.c.: Poznańska Wyd.w„l,wo p,.,owe RSW ..P,.,." S.a.ś 

Ogłoszeń. 64®’8o dZ,a i T Irr/ewskieoo 3. tel. 452-89. Wszelkich informacji w spraw.e warunków prenurnerały udz.elają placówki „Ruchu” i Poczty. Druk: Zakłady Graficzne im.
n- KSW „Prasa , Poznań, ul. Swierczew g Marcina Kasprzaka, Poznań, ul. Zwierzyniecka 3, tel. 444-59. m-4
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Słońce:
wsch.: 5.13
zach.: 20.44

Wszystkiemu winna pogoda?
Opóźnione tlosiawy nie? i krycia warzyw i owoców

Kina
W WOJEWÓDZTWIE

CHODZIEŻ — Ceramik — „Cu­
dze dzieci” (radź. 16 1.), Noteć — 
„Przygoda w Adenie” (franc., 16 
lat), CZARNKÓW — „Wojna i po 
kój” (USA, 12 1.), GNIEZNO — 
Lech — „Intrygantka” (austr., 16 
lat), Polonia: „Pamiętnik Anny 
Frank” (USA 14 1.), GOSTYŃ — 
„Sprawcy nieznani” (włoski 16 1.), 
JAROCIN — „Dyliżans” (USA 12 
lat), KALISZ — Kosmos: „Garbus” 
(franc.-włoski 12 1.), Stylowe: — 
„Jons i Erdme” (NRF 18 1.), Sy­
rena. g. 16 „Tomcio Paluch” (me­
ksykański 8 1.), g. 18 i 20 „Okup” 
(USA 16 1.), Wolność: „Profesor 
Mamlock” (NRD 14 1.), KĘPNO — 
„Ciao, ciao Bambina” (włoski 16 
lat), KŁODAWA — „Łapać złodzie 
ja” (hind., 16 1.), KOŁO — „Ośtat 
ni świadek” (NRF 16 1.), KONIN 
— Energetyk: nieczynne, Górnik. 
,^Naga wyspa” (jap. 14 1.), KOŚ­
CIAN — „Gdzie diabeł nie może” 
(czeski, 12 1.), KROTOSZYN — „Z 
soboty na niedzielę” (ang., 16 1.), 
LESZNO — „Sokół stepowy” — 
(radź., 14 1.), MIĘDZYCHÓD — 
„Prawo i bezprawie” (ang., 16 1.), 
NOWY TOMYŚL — „Słaba płeć” 
(franc., 18 1.). OBORNIKI — „Księ 
ga dżungli” (ang., 9 1.), OSTRÓW 
— Rema. „Opowieść o prawdzi­
wym człowieku” (radź., 14 1.), — 
Słońce: „Wózek” (hiszp., 18 1.), — 
OSTRZESZÓW — „Gorzkie zwy­
cięstwo” (franc., 14 1.), PIŁA — 
Iskra. „Manneken Pis” (holend., 
12 1.), Millenium. „Śmierć czyha 
na starcie” (ang., 16 1.), PLESZEW 

•— „Statek z dynamitem” (rum., 
1-6 1.), RAWICZ — „W kręgu po­
dejrzeń” (radź., 12 1.), SŁUPCA — 
„Korsarze Pacyfiku” I seria (ra­
dziecki 16 1.), ŚREM — „Jakobow- 
sky i pułkownik” (USA 16 1.), — 
ŚRODA — „Krzyżacy” (polski 12 
lat), SZAMOTUŁY — „Tama na 
Pacyfiku” (włoski 18 1.), TRZCIAN 
KA — „Drugi człowiek” (polski ] 
16 1.), TUREK — „Majowe gwiaz- | 
dy” (czeski 12 1.), WĄGROWIEC — 
„Reszta jest milczeniem” (NRF, 
16 1.), WOLSZTYN — „Gorączka 
w El Pao" (franc., 18 1.), WRZEŚ­
NIA — „Pokój przychodzącemu 
na świat’ (radź., 12 lat).

Radio
CZWARTEK

POZNAŃ: 7 — Muzyka; 7.40 — 
Przegląd prasy; 7.50 — Koncert 
dla wczasowiczów; 8.35 — „Od łka 
ra do Łunnika”; 8.55 — Muzyka 
symfoniczna; 9.30 — Aud. Red. E- 
konomicznej; 10 — Melodie i pio­
senki o polskich miastach; 10.30 — 
„Ludzie, lata i życie” — fragm. 
wspomnień I. Erenburga; 11 — 
Muzyka naszych przyjaciół; 12.15 
— Muz. lud. różnych narodów; — 
12.45 — „Przygody, podróże, egzo­
tyka”; 13 — Z twórczości Edwar­
da Griega; 13.25 — „Ocalenie” — 
ode. pow. J. Conrada: 13.45 — Bae 
deker Mazowiecki; 14.50 — Publi­
cystyka międzynarodowa; 15 —
„Co nam przynosi dwutygodnik 
„Śpiewamy i tańczymy”; 15.30 — 
Dla dzieci pt. „Śpiewamy piosenki 
i bawimy się przy muzyce”; 16,10 
— Radioreklama; 17.40 — Fel. pt. 
„W oczekiwaniu na lato”; 18 — 
Koncert Pozn. 15-tki Radiowej; 
18.35 — „Chiński mur i Żółta Rze­
ka” z cyklu: „Drogi cywilizacji 
i kultury”; 19.05 — Muzyka i aktu 
alności; 19.30 — Koncert życzeń 
miłośników muz. poważnej; 20.25 
— Żart studyjny Cz.» Chruszczew- 
skiego pt. „Ty byłeś jak piwo”; 
20.45 — Gra Ork. Ray’a Conniff’a; 
21.27 — Kronika sportowa; 21.40 — 
Kalejdoskop kulturalny; 22.10 — 
Do tańca grają: Ork. K. Edelha- 
gena, Ork. Tan. Radia Bułgarskie 
go, Ork. F. Pourcela i Ork. Reg 
Oven’a; 23 — Muzyka kameralna; 
23.37 — Melodie na dobranoc.

Wiadomości. 5.30, 6.30, 7.30, 8.30, 
12.05, 16, 17.50, 18.30, 21, 23.50.

WARSZAWA I: 7.10 — Przegląd 
prasy; 7.20 — Skrzynka poszukiwa 
nia .rodzin PCK; 7.25 — Muzyka; 
7.45 — Dla dzieci starszych „Błę­
kitna sztafeta”; 8.05 — Muzyka i 
aktualności; 17.05 — Z życia ZSRR; 
17.35 — „Mój rytm”; 18 — „Z ple­
cakiem po kraju”; 18.20 — Publi­
cystyka ekonomiczna; 18.30 — Ra- 
dio-Reklama; 19.05 — Teatr Roz­
głośni Białostockiej „Ballada o 
żołnierzu tułaczu”; 19.41 Muzyka; 
20.26 — Wiad. sport.; 20.30 — Ros­
sini: „Cyrulik Sewilski” — opera.

Wiad.: 5, 6, 7, 8, 17, 20, 23.

Teletuizja
CZWARTEK

POZNAŃ i WARSZAWA: 18.15 — 
Film: „Klub Myszki Miki” — 
(lok.); 19.05 -L „Dokąd idziecie” — 
film krótkometr. polski — (W- 
wa); 19.30 '— Dziennik — (W-wa); 
20 — Rep. filmowy „Miecze Isla­
mu” — (W-wa); 20.10 — „Duże C” 
— progr. public. — (W-wa); 20.40 
— „Kobra” — „Od szóstej do szó­
stej” wg. M. Donalda — (W-wa); 
21.35 — Polska Kronika Filmowa 
— (W-wa,; 21.45 — Ostatnie wiado 
mości — (W-wa).

ę^oraz częściej w spisie konsumowanych przez nas potraw 
widać warzywa lub — na deser —1 owoce. W porówna­

niu jednak z innymi krajami przodującymi pod względem 
spożycia jarzyn i owoców, jesteśmy daieko w tyle. Czy na­
sza baza owocowo-warzywnicza może zatem w pełni pokryć 
zapotrzebowanie, byśmy mogli przekroczyć dotychczasowe 
30 kg. owoców i 85 kg warzyw, konsumowanych przeciętnie 
rocznie przez obywatela Polski? W interesie naszego zdro­
wia, należałoby owe średnie ilości przekroczyć. W jaki jed­
nak sposób zapewnić podniesienie produkcji owoców i wa­
rzyw?

Prawie wszystkie nici pro­
dukcji owoców i warzyw pro­
wadzą do Centrali Spółdzielni 
Ogrodniczych. Ona to skupia 
w całym kraju w swoich sze-

Zarządzenie 
i życie

Podobno wielkie tragedie 
uszlachetniają ludzi. Krew na 
tomiast psują małe zadry i 
nieporozumienia, z jakimi spo 
tykamy się na codzień. Jest 
to tym smutniejsze, że właś­
nie tym małym tragediom mo­
żemy z powodzeniem zapo­
biec. Wystarczy tylko trochę 
zdrowego rozsądku i dobrej 
woli. Walory te jednak, wbrew 
pozorom, nie należą do naj­
bardziej częstych u niektórych 
współmieszkańców.

Dla przykładu: Biuro Opa­
łowe wydało raczej słuszne 
zarządzenie o pobieraniu — 
przy opłacie za węgiel — na­
leżności za przewóz i wniesie­
nie węgla da piwnicy. Stoso­
wane jednak rygorystycznie, 
naraża niektórych ludzi na 
straty.

Jeden z naszych Czytel­
ników załatwiający swoją 
sprawę w Biurze Opałowym 
na Osiedlu Warszawskim (na­
zwisko znane redakcji) prosił 
przy zakupie węgla, by nie do 
liczano mu dodatkowych o- 
płat, gdyż węgiel przywiezie 
mu sąsiad. Sprzedawczyni wy 
sunęła w tym momencie sze­
reg obiekcji, pytając o środek 
lokomocji i upoważnienie na 
tego rodzaju przewóz. W koń­
cu odmówiła sprzedaży węgla 
bez narzutu.

Nasz Czytelnik jest rencistą, 
zależy mu na każdej złotówce. 
Węgiel chciał sobie wnieść 
sam, tym bardziej, że mieszka 
przy ulicy pozbawionej chod­
ników, a więc odpada argu­
ment zabrudzenia chodnika. 
Zarządzenie jednak nie prze­
widziało takich wyjątków. A 
szkoda, (az)

Rena — W woj. katowickim ist­
nieje Korespondencyjne Techni­
kum Rolnicze w Nakle Śląskim, 
ul. Główna 10, pow. Tarnowskie 
Góry.

Teresa War. — Studium Nauczy 
cielskie z kierunkiem historii i 
geografii znajduje się w Warsza­
wie, ul. Stawki 5.

A. Wol. — Sprawę tę będzie 
Pan mógł załatwić przez Referat 
Pomocy Społecznej przy Prezy­
dium Rady Narodowej m. Pozna­
nia.

Sabina z W. — Sąd pozbawia 
rodziców (względnie jedno z nich) 
władzy rodzicielskiej w razie jej 
nadużywania, lub rażącego zanied 
bywania swych obowiązków.

Hanka. — Ryż jest głównym po­
żywieniem prawie połowy miesz­
kańców kuli ziemskiej. Najwię- 

Icej ryżu uprawiają Chiny, Indie, 
Japonia i Pakistan.

Łucja. — Jeśli rozwód jest w 
toku, radzimy się starać o zamia­
nę wspólnego lokalu na dwa od­
dzielne. ,

Czytelnik z Grodziskiej. — Bi­
blioteka Publiczna filia nr 7 przy 
ul. Grunwaldzkiej 59 została za­
mknięta decyzją komisji bezpie­
czeństwa i higieny pracy. W tej 
chwili kierownictwo poszukuje od 
powiedniego lokalu na Grunwal­
dzie. by jak najprędzej uruchomić 
wypożyczalnię książek. (1686).

B. B. — Poda jemy adres Posel­
stw Brazylijskiego w Warszawie — 
ul. Rudawska 2.

Zygfryd H. — Centralna Księ­
garnia Wysyłkowa Domu Książki 
mieści się w Warszawie, Plac Dą­
browskiego 8.

Zenon Rajmaniak, Krzyż. — Wy­
czerpujących informacji udzieli. 
Panu Wydział Kultury Prezydium 
WRN w Poznaniu. 

regach 210 tysięcy udziałow­
ców i prowadzi kontraktacje 
oraz skup, przetwórstwo, a co 
najważniejsze dla producen­
tów — szeroko zakrojoną po­
moc instruktażową. O hege­
monii tej spółdzielni świadczą 
najlepiej liczby: 60 proc, ogól­
nego skupu owoców i 55 proc, 
warzyw. Poważną część świe­
żych owoców i przetworów 
przeznacza się na eksport.

W województwie poznań­
skim działa 10 rejonowych 
spółdzielni ogrodniczych, pro­
wadzących 74 stałe punkty 
skupu, 129 sklepów detalicz­
nych, zaopatrujących miesz­
kańców i 13 zakładów prze­
twórczych. Najważniejszym za 
daniem, jakie postawiły przed 
sobą poznańskie spółdzielnie 
ogrodnicze jest rozszerzenie 
bazy plantatorów. Spójrzmy, 
jak to wygląda w praktyce.

Wykorzystać 
możliwości

Jeśli spojrzeć na mapę wo­
jewództwa poznańskiego 

z oznaczonymi rejonami upraw 
owoców i warzyw, to rzucają 
się w oczy skupiska w okoli­
cach Kalisza, Środy, Leszna, 
Gostynia, Nowego Tomyśla i 
Konina, gdzie nasilenie upraw 
jest bardzo widoczne. Pocie­
szającym i optymistycznym 
jest fakt, że rolnicy z rejonów 
dotychczas nie parających się 
ogrodnictwem, przekonali się 
o opłacalności tej branży. Dla 
przykładu: w rejonie Pniew 
zakontraktowano, w roku bie­
żącym 700 ton cebuli, gdy za­
ledwie w ubiegłym roku CSO 
rozpoczęła tam akcję kontrak­
tacyjną. Zainteresowane są 
również powiaty Słupca i O- 
strzeszów, w których występu 
ją nadwyżki siły roboczej. Czy 
w tyrn kierunku nie mogłaby 
pójść aktywizacja i tego te­
renu? Naturalnie z rozwojem 
upraw wiąże się i sprawa prze 
twórstwa. CSÓ wybudowała 
przetwórnię we Lwówku. a 
rozbudowuje kaliską i włosza- 
kpwicką.

W Poznaniu i w powiecie po 
znańskim pod uprawami znaj­
duje się 4,5 tys. ha. Nie wy­
starcza to na pokrycie zapo­
trzebowania ponad 400-tysięcz 
nego miasta. Często więc owo 
ce sprowadzamy z odległych

Wspólnymi siłami
Dość dawno temu mieszkań 

cy ul. Pasieka na Winogra­
dach interweniowali w Prezy­
dium Dzielnicowej Rady Na­
rodowej Stare Miasto o udzie­
lenie pomocy w poprawieniu 
nawierzchni wspomnianej uli­
cy. Chodziło o takie umocnie­
nie jezdni lub chodników, by 
w okresach wiosennych i je­
siennych słot można było 
przejść do domu suchą nogą.

Na wniosek zainteresowa­
nych Dzielnicowa Służba Dro­
gowa wysunęła propozycję, by 
mieszkańcy część prac niwe­
lacyjnych i ziemnych wyko­
nali w czynie społecznym, a 
sama dostarczy środki trans­
portu, krawężniki i płyty chód 
nikowe.

Mieszkańcy chętnie podjęli 
się wykonania zaproponowa­
nych prac- a także Służba 
Drogowa dotrzymała obietni­
cy. Obecnie jedna strona ulicy 
Pasieka posiada porządny 
chodnik.

Za naszym pośrednictwem 
zainteresowani mieszkańcy 
składają podziękowanie pra­
cownikom Dzielnicowej Służ­
by Drogowej, szczególnie zaś 
inż. Stołowskiemu, techniko­
wi Foryckiemu i starszemu 
drogomistrzowi Kaczmarkowi 
za szybkie udzielenie pomocy.

(d) 

miejscowości i... nie zawsze w 
sklepach znajdujemy szukany 
towar, co gorsza — nie zawsze 
jest on św ieży.

Prognoza

Teraz kilka słów prognozy.
Tegoroczna pogoda nie 

sprzyjała specjalnie uprawom 
warzyw i owoców. Wszyscy by 
liśmy świadkami słabych np. 
dostaw czereśni i truskawek. 
Ona zatem jest przyczyną o- 
późnienia niektórych wysypów 
i tak dopiero w połowie sierp­
nia ukażą się na rynku ogro­
dowe pomidory, do tego czasu 
będziemy korzystali nadal z do 
staw bułgarskich.

Fachowcy z CSO zapewniali 
nas na wczorajszej konferen­
cji, że warzyw będzie dosta­
teczna ilość, że zapowiada się 
m. in. piękny urodzaj cebuli. 
Gorzej natomiast z ogórkami. 
No, ale to są tylko przypusz­
czenia i nie możemy za nie 
brać odpowiedzialności.

Nie mniej nasuwają się już 
pewne wnioski:
$ wskazane jest zwiększenie 

liczby plantatorów w ca­
łym województwie, by u- 
prawami objąć równomier­
nie cały teren;

Q rozszerzyć kontraktację, dla 
zapewnienia ciągłości do­
staw i możliwości regulo­
wania cen;

€ wobec występujących co pe 
wien czas „klęsk” urodzaju 
owoców, konieczna jest bu­
dowa przechowalni. Jedna 
— konińska, i to tylko na 
70 ton, to naprawdę mało; 
sama akcja kursów dok­
ształcających, chociaż bar­
dzo potrzebna, nie wystar­
cza. Warto byłoby pomyśleć 
• rozszerzeniu sieci szkół 
ogrodniczych, tym bardziej, 
iż wszystko wskazuje na to 
że w naszym województwie 
ogrodnictwo i warzywnic­
two uzyska w niedługim 
czasie pełne prawo obywa­
telskie.

JERZY KNAPIK

bom Technika 
na ukończeniu.

Tak wygląda obecnie budowa­
ny przy Al. Stalingradzkiej 5 no­
woczesny Dom Technika. Jak nas 
poinformował wczoraj kierownik 
budowy z ramienia wykonawcy 
— Poznańskiego Przedsiębior­
stwa Budowlanego nr 3, w tej 
chwili trwają we wnętrzu budyn­
ku prace stolarskie i malarskie. 
Pizystąpili już także do nakłada­
nia ozdób i tynków szlachetnych 
sztukatorzy. Równocześnie roz­
poczęto porządkowanie otocze­
nia domu, by z chwilą jego 
otwarcia gotowa była także tzw. 
mała architektura.

Poznański Dom Technika zo­
stanie przekazany inwestorowi — 
Naczelnej Organizacji Technicz­
nej — prawdopodobnie w poło­
wie grudnia br. Do tego czasu 
budynek otrzyma również tynki 
zewnętrzne i kamieniarkę.

Jeśli chodzi o jego wnętrze, to 
jak wiadomo, znajduje się tu sala 
kinowa, kawiarenka, szereg po­
mniejszych sal dla zajęć oraz po­
koje dla władz i sekcji tereno­
wych NOT.

Fot. — K. Przychódzki

Pracuje także wojsko

Mieszkańcy Jeżyc kontynuo^ 
prace społeczne dla dzielnicy

Mim0 letniej kanikuły i licznych wyjazdów miesi1' 
ców naszego miasta na urlopy oraz wakacje , 

szczególnych dzielnicach trwają społeczne prace, majZ 
celu uporządkowanie ulic, placów itp. Wczoraj 
liśmy meldunek z Jeżyc, gdzie Komitety Blokowe i X 
kańcy poszczególnych rejonów nie przerywają pracuj 
mach naszej akcji „Miastu i sobie”.

Jak nas poinformowano, w 
najbliższy piątek zostaną od­
dane do użytku dwa dalsze 
place zabaw, urządzone w ra­
mach czynów społecznych. 
Będą to place przy ulicach 
Urbanowskiej i Szamarzew­
skiego 56.

Dotychczas zaniedbane te­
reny przy ul. Nad Bogdanką 2 
zamienią się również — dzię­
ki pracy mieszkańców oko­
licznych domów — na Pięk­
ny skwerek, Równocześnie, 
przy ul. Szamarzewskiego lo­
katorzy tamtejszych domów 
pracują nad uporządkowa­
niem chodników i trawników 
przydomowych. Wartość tego 
czynu społecznego wyniesie 
około 50 tys. zł. Czyn tej sa­
mej wartości i dotyczący ta-

Nad listami Czytelników

Postulaty 
nie zawsze słuszne

W ostatniej dekadzie lipca otrzy 
maliśmy kilka listów dotyczących 
k. munikacji 
tramwajowej.

autobusowej lub
Ponieważ: zainte- 

wysuwaliresowani Czytelnicy
pewne — ich zdaniem słuszne — po 
stula ty zwróciliśmy się do dyrek­
cji MPK o wyjaśnienia..

Jeden z naszych Czytelników 
skarżył się np. na przesunięcie 
przystanku autobusowego do Strze 
szynka z ul. Wojska Polskiego na 
ul. Dąbrowskiego (nar. ul. Przy­
byszewskiego). MPK odpowiedzia­
ło nam, że przesunięcie nastąpiło 
przed kilkoma laty i na zarządze­
nie Wydziału Komunikacji Pre­
zydium RN. Wydział ten doszedł 
bowiem do wniosku, że ul. Woj­
ska Polskiego nie nadaje się — z 
uwagi na złą przelotowość — na 
lokalizowanie na niej końcowego 
przystanku autobusów.

Druga sprawa dotyczyła komu­
nikacji autobusowej na linii 81 
(do Lasku i Puszczykowa). MPK 
przyznało rację naszemu Czytel­
nikowi, że na tej linii zdarzają 
się przerwy w komunikacji, spo 
wodowane awariami wozów. Ale 
— dodano w wyjaśnieniu — kło­
poty takie występują i na innych 
liniach, mimo że MPK na takie 
trasy podstawia wozy najbardziej 

kich samych robót podjął2 
że lokatorzy domów z 1,1 
Al. Przybyszewskiego. g

Rzecz jasna, że nad'(. 
zacją prac społecznychF 
bowiązań mieszkańców* 
wają poszczególne Ko#’ 
Blokowe. Prace przy 
niu nowych chodników# 
zoruje Dzielnicowa c 
Drogowa Prezydium DKe

Szczególne słowa |s
chwały należą się j 
rzom. Jak się dow.aą. 2 
przy zbiegu ulicy 
czewskiego i Al. Eo-skiff 
biega końca budowa ■ 
go, dość pokaźnego t 
ca. Głównymi pracom 
są tutaj żołnierze i oit 
wie Wielkopolskiej Je’’- 
ki KBW. Wartość j
czynu wyniesie okol, 
tysięcy złotych. Dzięki 
wojska ta część dzi 
otrzyma ładny plac < 
rowy i zieleniec, a
miejsce do zabaw. |Y
Trwa także czyn s®1 

ny Oficerskiej Szkoły^” 
Pancernych, której J 
wie zakładają chodni^ 
Al. Wojska Polskiego a 
kilkoma dniami szkCji 
zakończyła podobną^ 
na ul. Dojazd, (c) 7;n

„NMra żeni;.
dopiero od ju|’<0!

•ta-ę

sprawne. Niestety, 
imii 81 skierować 
szczytu wszystkich 
Puszczykowa. Nie 

nie można na 
w godzinach 

autobusów do 
wolno także

kierowcy przedłużać samowolnie 
trasy w przypadku, gdy któryś z 
pojazdów ulegnie awarii i wy- 
padnie 
bilety 
władz 
raźnie, 
wych

z kursu. Jeśli chodzi o 
miesięczne, to zarządzenie 
nadrzędnych o-kreśla wy­
że na liniacb autobuso- 

podmiejskich, biegnących
równolegle do linii kolejowych, 
nie wolno wprowadzać takich bi­
letów.

Otrzymaliśmy także odpowiedź 
w sprawie przywrócenia przystan­
ku na ul. Dzierżyńskiego przy ul. 
Wybickiego. Domagał się tego zbio 
rowy list szeregu zainteresowa­
nych osób, MPK odpowiedziało, 
że obecne rozmieszczenie przy­
stanków odpowiada obowiązujące­
mu wskaźnikowi odległości mię­
dzy przystankami i nie budzi żad­
nych zastrzeżeń u wżększości pa­
sażerów. Jak wiadomo, likwida­
cja wyżej wymienionego przystań 
ku nastąpiła w 1960 r. na zalece­
nie władz komunikacyjnych mia­
sta i to w celu usprawnienia ru­
chu kołowego na ul. Dzierżyń­
skiego. (ec)

Jak już podawaliśra^ 
Poznania przyjeżdża na., 
dniowe gościnne występ2 
spół stołecznej „Estrad 
sali Operetki Poznaj 
przy ul. Nieziomnycn 1;|P 
stawi on komedię Carlwn 
doniego — „Mądra iw* 
reżyserii Jadwigi Morstg11

W poprzedniej notalt«P 
formowaliśmy Czyte$n 
że przedstawienia ,£. 
z Warszawy rozpocznaj; 
bm. Obecnie organizacji/ 
wiadomili nas, że z P' 
od nich niezależnych n ® 
ni są przesunąć inaur^ 
spektakli na dzień 3 bitwi 
tek). Teatr „Estrady” P 
nie w Poznaniu kilka c 
czątek przedstawieńw h

rze 
informuje^ *-■

Wyłączenia prądu nastąpi 
(sobota) w godz. od 8—Hi 
Warszawskiej (od Michała ■ 
skarego) i przyległych orat 
Świętojańskiej, 4 bm. g<w 
bm. (niedziela) godż. 14 4 
Janickiego. Żeromskiego.1 
skiego (od nr. 93—117) ob- 
od godz. 6—14 dla ulic: 4 
szewskiego (od Szamarze-,
do Dąbrowskiego), Dąbn>'; 
(od Janickiego do Przybyć* 
go oraz od Grodziskiej óo| 1 
nej) i przyległe, Janickie? lu 
Długosza, Bednarska, En?' tr;

Kościelskiego, 
Wilkońskich. no 

rzewskiego (od Szamotuł - r< 
Kassyusza). Dojazd, W* cz’ 
skiego (od Niestachowskit ‘ 
rów kolejowych), Nies^, 
(od Wojska Polskiego d°ju* 
ków i przyległe), Gol(- * 
przyległe.

Grodziska,
wolskiego.


